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RIU1IA BEDAKOYI: Ul. £aro!a . o do iP* rri
Ludwika 1. 3. 

w południe..*■* -------. . . . .  . . .  q do i* —
Cl Iw ar te od godziny*-.. ul. Karola Ludwika 3. 

m r i ł A  Ai)MINISTIiAC1 \  V  9 do 7 wieczorem.
Otwarte °a » ___________(sklep).

O głoszenia  I p rz e d p ła tę  p rzy la tu ją  we L w ow ie
Administranya Bat. Nar. ul. Kaiola Ludwika L 3 
księgarnia Jakubowskiego i Zadnrowicia pl. Marjraoki 10 
ludiież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. V

O głoszenia  p rzy jm u ją :  
w P a ry ż n :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedn iu :  Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. W o l i .  
zeile 19. — W l la m h n r g n :  A. Steiner.— W  F r a n k  
j ta u ie  n. M.: Haasenstein & Yogler i G L .  D aube& C  

W W arszawie: Keichmann & FreudUr.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia  zw ycza jne  t a j e

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N ad es ła n e  aa wiersz lub jego
miejsce 3 0  et.
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październik* wprowadziliśmy 
■z t e wszyscy nasi prenu- 

miejscowi otrzymają 
iu przedpłaty w ad-

, c y i  Gazety Narodowej 
(a me w sinych biurach lub ajen- 
ęy*cn) Kartę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a ń  ■-
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  p o l s k i ,  
f r a n c u s k i m  i ni emi ec ki  
ze  z nane j  c z y t e l n i  r  Al- 
t e n b e r fl a (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty u  (t z e ty  N a ró d -

Biura administracji 0az Narod. 
miea* wi| slę  w gmachu T o w a n . k r e d y ­
towego ziem skiego j)r /y  uJ Karola 
L n d n l f c i  & ( f d z i c  dotychczas b y ł a
cukiernia K osteckiego).

Z Wiednia.
Wiedeń d. 19. października.

(Telegram „Gaz. Nar.“)

J a k  jn ż  te legrafow ałem , p rzy  końeu 
wczorajszego posiedzem a Iz b y  postów 
ponow nie  się pojaw iały  pogłoski o roz­
w ią z a n iu  R a d y  państw a , i  to  naw et 
słychać było, źe  rozwitjzauie jn ż  we 
w torek  nastąp i.  S p raw ozdaw ca  m usi 
obecnie z obowiązku zap isyw ać  każdą  
pogłoskę, choćby niewiedzieó ja k  a w a n ­
tu rn iczo  w yglądała  •, wszakżeż naw et 
w pływ ow i posłowie nie są  w stan ie  
skontrolować, ile p raw dy  w  ty c h  po­
głoskach.

Ju śc ió  praw dopodobnem  n ie  jest, 
iż b y  h r.  Taaffe  ju ż  w e  w torek  R adę  
p ań s tw a  rozwiązał, pon iew aż  n a  każdy  
sposób w yczek iw ać będzie oświadcze­
n i a  się  lewioy w spraw ie  u s ta w y  o s ta­
n ie  w yją tkow ym . W  kołach wtajem ni-  
ozonych są  pew ni, że w raz ie  g d y b y  
lew ica  przeciw tej u s taw ie  głosowała, 
Ohium etzky  i  P le n e r  z łożą swoje m an- 

i  w  p rzysz łych  w y borach  ju ż

pogłoski co do ro zw iązan ia  
pa r lam entu , n trz y m n ją  się uporczyw ie  
t&kże pogłoski o ustąp ien iu  g&binetu.
W tak im  razie u tw orzen ie  now ego g a ­
b inetu  zostałoby poruczone hr. Taaffe- 
n n ,  a  Scembaeh zostałby w yłączony  
■e sk ład a  przyszłego gab in e tu .  N ow y 
g a b in e t  m ^ g j^ y  ew entua ln ie  wnieść 

stronnic tw  Iz b y  po- 
^ y Ww y borec*ej? d P ° W1 ed u 1 p ro jek t  refor-
ty lk o  pogłoski' i  jLSZyutk o  t0 i edr:ak s4 
stróżu ie p r r . y j m o ^ ^ ^ & c y e ,  k tóre  o- 

H r . Taaffe konfe r ^ * y .

^o-dem okra tyczna  się znajduje . I  tak a  
■Izba posłów będzie w yb iera ła  delega- 
cy ? ! Azaliż  b r .  K a ln o k y  sądzi, źe  z 
taką  d e le g a c y ą ,  w której S łow ianie  
będą w rogam i p rz y m ie rz a  z N iem ca­
mi, a  k ie ry k a ły  w rogam i p rzym ie rza  z 
W łocham i, będzie mógł dalej prowadzić 
po li tykę  t ró jp rzym ierzow ą ?“

W y ja z d  hr. Taaffego i hr. Kalno- 
k ie g a  do B udapesztu  rozb ie ra ją  tu  na 
ro zm a ite  sposoby, i  w iążą  z w y p ad k a ­
m i  w  R a d z ie  państw a.

o “ u u ie r jw a ł  . i .  ,

, a w  : h v . J o h e » w .n e a  ,  h r .szy

(Z zbierft y  dzraiaj
łJk u le  w stępnym  w szelkie  pogłosk., 

• taoz* przeciw  rządow em u proje-’ 
' t o w i  re fo rm y  wyborczej a rg u m e n t

u a“t ^ ) y p r a ż m y  sobie , że te n  projekt, 
tał^się u s taw ą  — now a Izba  posłów 

*a podstaw ie nowej o rd y n aey i  w ybor-  
zej w ybrana  — lew ica  zredukow ana  

frakcyS z 40  członków złożoną — 
ua} regzta Izby  tw orzy  większość sło- 
ca/ a , u0-klerykalną , przeciw k tó re j  o- 
W k l  j eszcze 8^ Qa P&rfcy a  s°cyal-

przy sądach powiatowych.

Lwów 19 października.
Rząd wniósł do Izby poselskiej Rady 

państw a projekt ustawy, k tóraby miała 
stanowić, iż w okręgu każdego sądu ape- 
aeyjnego je d n a  trzecia część naczelni­

ków sądów powiatowych ma być aw an­
sowaną do V II  klasy rangi służbowej tj. 
do rangi radców sądu kolegialnego.

Je s t  to wniosek zupełnie słuszny i 
ubolewać tylko ^.należy, iż dopiero tak 
późno wchodzi on n a  porządek dzienny 
ustawodawczego trak tow ania . Przyznać 
bowiem należy, iż j e s t  wielką prawdą, 
co mówi rząd w uzasadnieniu swojego 
wniosku, iż u trzym yw anie naczelników 
wszystkich sądów powiatowych w j e ­
dnym  stopniu rangi służbowej, jak  to 
było dotychczas, było wielką niesprawie­
dliwością, skoro is tn ieją  i takie sądy 
powiatowe, gdzie je s t  więcej do czynie­
nia jak w niektórych sądach kolegial­
nych.

S z loda  tylko, iż równocześnie przed­
łożyło ministerstwo drugi wniosek, po­
zostający w  ścisłym związku przedmio­
towi m '/• projektem polepszenia bytu n a ­
czelników sądów powiatowych, a który 
zasługuje ze wszechiniar na to, a-eby 
był tak ze względów praktycznych, jak 
i zasadniczych w z i ę t y  pod ścisłą roz- 
wagę.

Mianowicie proponuje rząd, ażeby — 
gdy awans ' / 3 sędziów powiatowych 
z V III  do VII raugi pociągnie za sobą 
zwiększenie wydatków na płace sędziów 
powiatowych mniej więcej o 73.000 złr. 
usunąć z budżetu państwowego wydatek 
na t. z w. „funkeyonaryuszów prokurato- 
ry i“, którzy obecnie przy sądach powia­
towych spraw ują  obowiązki oskarżycieli 
publicznych

Wydatek na spłacanie tych funkeyo- 
naryuszów wynosi około 97 tysięcy złr. 
rocznie.

Według p r o j e k t u  rządowego mieliby 
na p r z y s z ł o ś ć  i i i u k e y e  o s k a r ż y c i e l i  p u ­
b l i c z n y c h  przy s ą d a c h  p o w i a t o w y c h  w  
miastach większych spełniać bezpłatnie 
n rozporządzalni“ urzędnicy sądowi, pro- 
kuratoryi lub policyi państwowej, zaś 
w tych miejscowościach, gdzie nie istnie­
ją  sądy kolegialne, miałyby dostarczać 
fuukcyonaryuszów prokuratoryi «udpo- 
w iedui0 uzdolnionych11 te gminy, w kto- 
g fg j^ o ty e z ą c y  sąd powiatowy ma swoję

Cóż to
Oto, iż l T Zy?r-

ny dostarczać^ ailcyi milllybJ Sml‘
im  k o s z t e m  < Ł P°1' l iiltowy m s W r
publicznych — i to o jn «  oskarżycieli
lifikowanych -  takich, K U‘° ukwa'  
uzyskać zatwierdzenie s t a r s z e ^  IU° g l ‘by 
ratora. Śliczna rzecz t Byłby t o Ppr°zeUtó 
nowy krok do zwalenia ciężarów

niężnych ze skarbu państwa na gminy. 
Mało już mają gminy wydatków t. z w. 
„poruezonego przez państwo zakresu 
działania11 na cele wojskowe i fiskalne 
i miałyby jeszcze przybyć nowe ciężary 
na cele sądowe!

Czemuż zresztą ten ciężar miałby 
dotykać tylko te gminy, w których zn a j­
duje się siedziba sądu powiatowego — 
czemu nie wszystkie gminy, przez tenże 
sąd obsługiw ane?

Pomijając już jednak punkt kosztów, 
potrzeba zastanowić się, jakich to funk- 
cyonaryuszów prokuratoryi dostarczałyby 
najczęściej nasze gminy małomiasteczko­
we? Popatrzmy, j a k i c h  o n e  m a j ą  
dziś w ó j t ó w  w przeważnej ilośei.

Kto wie, czy Rada państwa w te ra ­
źniejszym składzie będzie już rozstrzy­
gała  o tym projekcie, albo czy te ra ­
źniejszy gabinet będzie go b r o n i ł -  P o ­
mimo to jednak  uważamy za nasz obo­
wiązek zwrócić uwagę kogo należy na 
niepraktyczność i niewłaściwość pro 
jektu rządowego co do reformy instytu- 
cyi zastępców prokur.itoTyi przy sądach-
powiatowych.

Słuszne i potrzebą publiczną uspra­
wiedliwione polcpszepie warunków awan­
su dla sędziów powiatowych pow inna 
być przeprowadzone. Państwo stac je ­
dnak na to, ażeby trzystu s ę d z ió w  aw an­
sować o jedną rangę służbową bez ucie­
kania  się do jakichś eksperymentów,
zmierzających . ku temu, ażeby bez ża­
dnej słusznej podstawy ze skarbu p ań ­
stwa na gm iny  zwalić nowy ciężar z ty ­
tułu poruezonego zaaresu działania.

W końcu godzi się zapytać, gdzie 
rząd spodziewa się znaleźć owych zbę­
dnych urzędników przy sądach kolegial­
nych i prokuratoryach, których chce 
obdarzyć honorowym i bezpłatnym urzę­
dem oskarżycieli publicznych? O ile nam
w iad o m o ,  t a k i c h  ro z p o r z ą d z a ln y c h  s i ł
sądy — nasze przynajmniei sądy — nie 
mają. Owszem przeciwnie, każdomą 
z nich przydałoby się bardzo raczej po­
większenie sił, niż zatrudnianie obecnego 
personalu • ubocznemi zajęciami „hono-
rowem i1*.

KORESPOi
W ie d e ń  d. 17. października.

(Artykuł Nowej P rttey  — usposobienie stron 
nictw — sytuaoya — pogłoski — rozprawy w 

Izbi.J
Syfcuacya p o l i ty o zn a  — czy li  m ó ­

w iąc  d o k ła d n ie  — w n ie s io n a  re fo rm a  
w yborcza , d z iw n e  z a c z y n a  s tw a rz a ć  
s ta n y  psy ch iczn e .

J a s k r a w y  tego  dow ód d a ła  N ow a  
presso  og łoszen iem  d z is ie jsz e g o  a r t y ­
k u łu  k ie ru jąoego . Nie p o t r z e b u ję  się 
w d aw ać  w szczegó ły  te g o  w y tw o ru  
g o rą c z k ą  trap io n eg o  u m y s łu ,  a lbow iem  
w chw ilę  o t r z y m a u ia  te g o  l is tu ,  t r e ś ć  
a r t y k u ł u  zn ać  będziec ie  d o k ładn ie .

A u to r  ty c h  ro zp acz l iw y ch  la m e n ­
tów  n a  t e m a t  „ r o z d ru z g o ta n e j  lewioy" 
i apelu  do p o l i ty czn eg o  w p ły w u  P o la ­
kó w  i „k ie ru jące j  r o l i “ j a k ą  w p a r la ­
m encie  o d g ry w a ją ,  z a p e w n e  n ie  miał 
zam iaru  nb aw ić  sw oich  czy te ln ik ó w , 
a j e d n a k  n a w e t  u N iem ców  w y w o ła ł

W6SDz?wua to  za is te  rzecz ,  że i lek ro -
i - w narlamenoie n a  p o rz ą d k u  dz.en- 
tn ie  w pa .osja j rtkas sp raw a ,  o b ­
c y m  stoi do specyaln ie  lew icę
t ; ™ - ^ L ° gzaw artość duchow a a r t y k u ­

łów  N ow ej P ressy  stoi w odw rotnym  
s to s u n k u  do w ażnośc i  kw estyi.

W szak  Noioa Presse  n a w e t  gdyby 
m ia ła  z a m ia r  w y raźn y  szkodzić  sw e­
m u s t ro n n ic tw u  lub j e  ośmieszyć, nie 
m o g ła b y  inn eg o  og łaszać  a r ty k u łu .

O g enez ie  a r ty k u łu  dziś  w p a r la ­
m encie  n a s tę p n ją c a  dość w esoła  k r ą ­
ż y ła  an eg d o ta .  P o w iad a ją  że  P lene r  
i^ybi j r a  się do p re z e sa  Koła po lsk iego  
* P fo p o zy cy ą ,  żeby  wobeo teg o ,  źe 
no w a  re fo rm a  i dla Po laków  je s t  n ie ­
sy m p a ty c z n ą ,  i u szczup li  ilość g łosów  
p o lsk ie j  de legaoy i,  Koło po lsk ie  i le ­
w ica  do  w spólnej połąozyli  się w alk i.

„Now a Presse  m ia ła  we w s tęp n y m  
a r ty k u le  do te g o  p rzy g o to w ać ,  a n a  
p is a n ie  te g o ż  p o ru e z o n o  a u to ro w i s t a ­
łe j  r u b r y k i  „B drsenw oche" . — Tenże 
w r o z ta r g n ie n iu  ch w y c i ł  za  p ióro , któ- 
rem  z w y k ł  p isy w a ć  te  swoje „BOrsen- 
w o e h e “ i ta k i  p o p e łn i ł  a r ty k u ł .

A n eg d o ta  m oże n ie p ra w d z iw a ,  lecz 
d ra s ty c z n ie  c h a ra k te ry z u ją c a  te n o r  d z i ­
s ie jsz y c h  w y w o d ó w  N ow ej Pressy.

Co do s ta n o w is k a  s t ro n n ic tw  — w y ­
j ą w s z y  lew icę  l ib e ra ln ą  — k tó ra  aż 
n a d to  szybko  sw o je  z d a n ie  ob jaw iła ,  
n ie  m ożna  j e s z c z e  d o k ła d n y c h  podać  
w iadom ości.

Sądząc  z d z is ie js z e g o  a r ty k u łu  Va~ 
terlandił, k lub  H ^ h e n w a r ta  z a o z / n '  się 
powoli o sw ajać  z sy tu a c y ą ,  bo m nie j 
w y s tę p u je  p rz e c iw  sam ej u s ta w ie  w y ­
borczej j a k  p rzec iw  f o r m i e  w n ie s ie ­
n ia .  Z te le g ra f icz n y c h  don ies ień  w ia ­
dom o w am , że  w y n ik  obrad  w c z o ra j ­
szego  p o s ie d z e n ia  Koła  po lsk iego  b y ł  
ta jn y .  S ta n o w isk o  Koła określi  p re z e s  
u i ź y  p ie rw sz e m  c z y ta n iu  u s ta w y  w y ­
bo rcze j ,  k tó re  się p raw d o p o d o b n ie  o d ­
będzie  w p ią te k .  Na p o d s ta w ie  zdań  
o b ja w io n y c h  p rzez  ro z m a i ty c h  posłów 
polsk ich , z a ra z  po w n ie s ien iu  u s ta w y ,  
m o ż n a  tw ie rd z ić ,  że Koło j e s t  n ie p r z y ­
chy lne  u s taw ie .

W prawdzie  odezw ały  się ze sr.rony 
lłberalnej Koła zrazu głosy p rzychy lne ,  
zdaje się j e d n a k ,  że  się zdan ia  zm ien i­
ły  po rozw ażniejszem  rozpa trzen iu  tej 
sprawy.

Jeże l i  inform acye dzisiejszego wie 
ozornego w y d an ia  V a te r lan d u  są dokła
atiu-be ł£<J*» powgięio wnzorajszer

[posiedzeniu co do u s taw y  wyborczej!  
j e d n o g ł o ś n ą  u c h w a ł ę ,  o ile to 
prawda, wobec u trzym anej ta jem nioy  
n iepodobna ocen ić ,  N a  podstawie j e ­
dnak  znajomości usposobienia w iększo­
ści K oła , ju ż  dziś tw ierdz ić  można, że 
Koło w y s tą p i  p rzeciw  u s taw  e, chodzi 
ty lko  o to czy oświadczenie  temu uspo­
sobieniu, m niej lub  więcej s tanow czy 
d a  wyraz.

Obecnej sy tu a c y i  zresz tą ,  tow arzy ­
szyć zaczynają  w szystk ie  w tak ich  r a ­
zach występujące ob jaw y .

Przede  wszy s tk iem  p o g ło sk i  o roz ­
w iązan iu  izby. Zupełn ie  n iep raw d o p o ­
dobną lecz dow cipnie  ob m y ślan ą ,  by ła  
pogłoska o rozw iązaniu  R a d y  p a ń s tw a  
i połączone z n iem  w prow adzen ia  n o ­
wej u s taw y  re fo rm y wyborczej n a  pod- 
s taw ie  p a rag ra fu  14. u s ta w y  z 21. m a r ­
ca 1867 r. J a k i  pom iędzy posłami p a . 
nu je  popłoch, na jlepszym  tego  dow o­
dem  j e s t  t a  okoliczność, że  g d y  pogło­
ska  ta  dziś się rozeszła w parlam encie , 
n ie k tó rz y  posł wie poozęli s tudyow ać  
w spom niany  p a r a g r a f  ustawy, a p rze ­
k onaw szy  się, że tek ie  Ooup*d'etat j e s t  
możliwe, pow iedz ie li :  je ż e l i  pogłoska 
ta  j e s t  fa łszyw ą — to hr. Tauffe g d y  
się o niej dowie z pew nością  skorzys ta  
z teg o  konceptu.

Z pow ażnej  s t ro n y  zapew nia ją ,  i e  
o czems podobnem  rz ą d  ani m arzy .  Po 
wyczerpanin  w ersyj o ro zw iązan iu  R a ­
dy  państw a, rozpoozyna s ię  k o lp o r to ­
wanie pogłosek o zachw ian iu  a n a s tę ­
pnie u p a d k u  g ab in e tu .  Otóż obecnie  już  
w ty m  d ru g iem  jes te śm y  s tad y u m . J a ­
kiekolwiek ktoś ma zdan ie  o ty ch  po­
głoskach, to s y tu a c y a  każe w szy s tk ie  
regestrow ać, bo m ogą  b yć  n iep raw d z i­
we lecz w każdym  raz ie  są  p raw d o p o ­
dobne.

T y m ezesem  toczy  się  w Izb ie  n a ­
m ię tn a  ro z p ra w a  n a d  p rzed łożen iem  
co do zaw ieszen ia  s ta n u  w y ją tk o w e g o  
w Pradze . Z w y ją tk i e m  p rzem ó w ien ia  
dr. H e r o l d a ,  żadne n ie  w ywołało  
w iększego  w ra ż e n ia .  W yw o d y  posła  
H ero lda ,  snać  s iln ie  z a in te re so w ały  
m in is tra  Schónborna , k ie d y  p rzez  cały 
czas u w a ż n ie  się im  p rz y s łu c h iw a ł .

Z a jm ująeem  było też p rzem ó w ien ie  
m in is t r a  Hchónborna, k tó r y  reagu jąc  
n a  o św iadczen ie  H e i lsb e rg a  lew icy  dał 
le k k ą  o d p raw ę

R o zp raw y  n ad  ty m  p rzed m io tem , 
m a ją  też  sw o ją  h u m o ry s ty c z n ą  s t ro n ę  
a m ianow ic ie  ro z u m o w a n ia  n a  te m a t  
d l a  k o g o  s ta n  w y ją tk o w y  zaw ie ­
szony. L u e g e r  tw ie rd z i ł ,  że d la  o c h r o ­
n y  l e w i o y  l i b e r a l n e j ,  mlodo- 
czesey  posłow ie  tw ie rd z ą  że  p r z e ­
c i w k o  n im  — a  po se ł  S c h n e id e r  
tw ie rd z i ł  —  źe  ży d z i  s ta n  te n  s p o w o ­
dow ali  -  ten  o s ta tn i  k w e s ty ę  ro z  
s t r z y g n ą ł !

Odei.

P a r y ż  d. 14. października.
(.Figaro o Panamie.)

Przed tygodniem podałem wam w
streszczeniu pierwszy — długo przedtem 
zapowiadany — artykuł o tajemnicach 
Panamy, podpisany przez jakiegoś Fussa. 
Obecnie F igaro  podaje dalszy artykuł 
tegoż tajemuiczego jegomości.

Je s t  oa już o wiele ciekawszym i 
wprowadza czytelników w dzieje prze­
kupstwa, które doprowadziły do tak skan­
dalicznych wypadków.

Lcssepsj niezrażony pierwszemi nie- 
wczoraj sze.tn .W o d z e u i a m i ,  postanowił udać się oso- 

'b . ś d e  na przesmyk panamski, którego 
jeszcze nie znał, bo ostatecznie, jeżeli 
się chciało mówić o czemś, trzeba było 
zaczać od tego, żeby to nereszcie obej­
rzeć)"W listopadzie 1879 roku zatem, w 
t o w a r z y s t ^  żouy i kilkorga dzieci, oto­
czony d w o re m  inżynierów i przedsiębior­
ców) Lesseps wyjechał z Saint-Nazaire 
do Panamy. Założycielom poprawił się 
humor skoro się dowiedzieli, że wszyst­
ko idzie jak  najlepiej i że w roku 1888 
najpóźniej będą zaproszeni do przepły 
nięcia przez kanał na specyalnym statku 
Udziały postąpiły do 1500 franków. Przed 
wyjazdem Lesseps uznał, że jes t  zupeł­
nie niekompetentnym w kwestych finan­
sowych i reklamowych ; wybrał więc z 
pomiędzy swojego najbliższego otoczenia 
kilka osób, którym polecił specyalne prze­
prowadzić rokowania z wielkiemi Towa­
rzystwami kredytowemi i wielkiemi dzien- 
ł‘kami. Tym czasem  pozostawało już tyl- 

sieev raiIi0Qy fr a a ków i kilkadziesiąt ty- 
sztów P rz '3ZQacz°nych na pokrycie ko- 
powied7 im  Pow rót Lessepsa był za- 
roku. 7 na Poczatek kwietnia 1880

stw a” ?raze z uaa°2 en ie i)rLrZyf złeg0 zwy ci«- 
wyjazdem, podniecib o Z .L esseP®a Przed 
cieli, którzy to* i silnie zapał założy- 

> r0 'zy  też wydali W d n i u  2 2  kw ie­

tnia  bankiet na cześć Lessepsa w Hotel 
Continental. Zaproszono całe południo­
w o-am erykańskie  ciało dyplomatyczne, 
wielką prasę, wielkie banki i znaczną  
liczbę przyjaciół. Zastawiono 260 nakryć. 
Uroczystość kosztowała 7000 franków. 
Entuzyazm  doszedł do szczytu, kiedy 
Lesseps wśród szeregu toastów, w p i ę ­
knem przemówieniu opowiedział swoją 
podróż do Istinu i na podstawie swoich 
wrażeń zapawnil najssezefwj-i Bwjwhso- 
Jutniej, że kanał będzie otwarty dla że­
glugi przed 1 czerwca 1889 r.

Była to epoka interesów finansowych. 
x..e tyło tygodnia, żeby nie zjawiały się 
nowe emisye, które c>eszyłv s ie rzad 
kiem sz.-zę.sciem Papiery  żółte, ,-zerwo- 
ne, niebieskie lub zbTonę sprzedaw ały  
się jak chleb powszedni. Lesseps Wjje- 
ch. ł do La Cln-snale, dla przepędzenia 
lata i swoim pomocnikom polecił praco­
wać nad nową emisyą. Źądauie było t ru ­
dne. Kasa była próżna, a tu trzeba było 
nawrócić finanse, prasę, opinię, a prze- 
dewszystkiem Amerykanów; trzeba było 
zatrzeć wrażenie pierwszej klęski i t r u ­
powi przywrócić życie. Postanowiono p ra ­
cować przedewszystkiem wpływem bez­
pośrednim na wielkie domy bankowe a- 
merykańskie, takie jak  firmy D r  re i ,  
Hasges, Seligraan, na prezydentów wiel­
kich towarzystw kredytowych i na d y re ­
ktorów wielkich dzienników.

Naprzód wdano się w rokowania z 
braćmi Seligm an. Okazało się, że nawet 
Amerykanie są ludźmi. Po dwóch m ie­
siącach odebrał Lesseps depeszę, aby 
p rzybył osobiście porozumieć się z nimi 
S praw a i waruiiki, pod jalciflmi Aml* się 
załatwić, były zbyt wielkiej wagi, i e b y  
mógł je  ratyfikować kto inny nie  Sam 
prezydent przyszłego kanału. Lesseps za­
ledwie z trudnością da ł  się nakłonić do 
wizyty u bankierów am eryuańskich, k tó­
rych uważał nie bez słuszności za czę­
ściowych sprawców pierwszej swojej k lę­
ski. Po pięciogodzinnej konferencji  za ­
warto układ następujący: Utworzy się
komitet amerykański w Nowym Jorku 
złożony z domów braci Seligman, D re- 
vel, Winshow-Lanier itd. Komitetowi te­
mu pizewodniczyć będzie pewna pier- 
» w  ui^f iu *  osobistość amerykańska.

Kosztować to m ia ło ; 1. 12 milionów 
f ra n k 5w, 2. 30 udzłałów założycieli, 8. 
150.000 franków wyuagrodzenia dla owej 
pierwszorzędnej osobistości (sek re ta rza  
marynarki amerykańskiej, który wziął 
dym isję  dla objęcia tej godnośd) ,  4. 
kilka krzyżów oficerskich i kawalerskich 
legii honorowej dla niektórych członków 
amerykańskiego komitetu.

Lesseps zgodził się na wszystkie wa­
runki, których od niego żądano. O dda­
jąc trzydzieści udziałów założycieli, od­
dawał wszystkie, które zostały, nie zo­
stawiając dla siebie nic; nic także na 
wypadek, gdyby czyjś udział okazał się 
koniecznym. Seligraanowie dowiedzieli 
się o tem w kdka dni później i okazali 
tyle wspaniałomyślności, iż oddali Les-  
sepcowi 15 udziałów. Nie długo pozo­
stać one miały w rękach twórcy kanału  
suezki<-go, który nie był nigdy człowie­
kiem do robienia interesów; on praco­
wał tylko dla swojej sławy. Ci, którzy 
później zarzucali mu oszustwo i żądzę 
zysku, powinni go byli widzieć wów­
czas, jak jada skromne obiady przy uli­
cy Charras, pijąc przytem wino po 80 et. 
butelka.

Z ipewniwszy sobie, że fregaty a m e ­
rykańskie nie rozpoczną bombardowania 
Kolumbii za pierwszem uderzeniem fran ­
cuskich kilofów, można było już łatwiej

prze*

J f c r j ę  R o d z i e w i c z ó w n ę .

się tedy i drzemał, aż znalazł w zglę­
dnie wygodne dla głowy oparcie i tw a r ­
do usnął.

Oparcie to było ram ieniem  ciotki, 
k tóra siedziała wyprostowana i zbyt 
p rze ję ta  doznanemi w ra ż e n ia m i , aby 
usnąć.

w ciemność przed 

wlekli powoli, utykając po

a  (Ciąg dalszy.)

-  a b o , ? o co Się c i o c i a  ta k o b u r z a ?  
La*y sprzedano, boć to p r z e c i e  kapitał 
był m artw y. J a  postąpiłbym t a k  samo, 
m oże tylko nie w taki barbarzyński sposób. 
1’orosna kiedyś m ł0cje riatoraiast. No,

P j f l T ż l d e n  dJcUh 6d Ut y^ CK0 PrzePad ł°’ 
a l6 i °  Ach, nie g a d a T ^ t ^ 1 
. i.; c0 renty zbiera! Ty J  F rancuz
J‘l ’-esz’ Tyś tych P«szez DiuIe n ‘e ro_ 
ZU1 Otuliła się szczelniej p łaSzct^ ł I  .

no zawodzie, zacięła, Usti| . lak 
ŁWy ’ n a t r z e  przed siebie *  , b.a r '
dzo ponuro P ^ r w J«d6n

punk t- .vonał Si?- że w tak im ra .
Kostnś prze* i0 na pytania odpo. 

zie nie raczyła
wiadać. , a g a r e m  i swo-

Zabawiał się ^  zupełny za-
jemi myślami, aż zinie 
padł. nior2^ '  Kiwał

W tedy począł g° se

P a trza ła  wciąż
sobą.

Tak się 
to rzen iach .

Ciemność rozjaśniały f dj k i . 
roztaczając zarazem woń szknradn . ̂  
ty toniu; ciszę przerywał ich  szw argot

gard lany.
Nagie rozległo się przed jadącymi 

ujadanie psów, zabłysło czerwone św ia ­

tło i bryka stanęła.
Żydzi poznikali jak  cienie, a  wehi­

kuł wyglądał jak  łódź rzucona na m ie­

liznę.
Kosfusia obudził brak ruchu.
— Co tam znow u? popas?  — spy-

tftł  ziewając.
~~ N ie  wiem. Wysiądź, zapytaj!
Młody człowiek wyskoczył.

— ł  -Hej, woźnica! Czego my s to im y?

°ści. "^-Ikony wynurzyła się z ciem 

rzukł m - o o c z t e r y  resory popękały!
Jście

Co to
— Gdzie my jes teśm y? 

budow le?  • 0 o i
—  To takie sobie slU°la^  ’tu sobie 

gotują terpentin ,  sm ołę! 7 je-
m om ent postoim. Bardzo szp eruje
chali!  Niech ja sn y  p an  tu nie sp
w te ciemnościów. T u  je s t  pełno 
rów od pni. Można sobie zabić. 
sze robić reparacyów na  mój fajeton

_  A do Malewicz da leko?  —  ®P- 
Konstanty, n ie  wierząc ani trochę w 10 . 
sory i repa rację .

_  Do Malewicz? Och, dla ^  
koni n ie  m a  da lekośe i! J a k  i trzy 01
to oni zalecą.

— Zostawisz nas w M alew hza
Szalony pęd twoich koni zby t nas pi-1®' 
raża l

— Co to ta k ie ?  J a s n e  państwo zg ° ' 
dzili się do Sadyb. A kto za was P°ie * 
dzie do S ad y b ?  Jaby  dostał d m gie Pft'  
sażery! J a  będę m iał stratę. P a n  sobie 
myśli, że Malewicze to co wielkiego. To 
j e s t  całkiem paskudne miasteczko- Tam 
cale paradę może je s t  trzy konie. ż y d7 
kozy tylko trzym ają.

— To zap rzęgną  nam  kozy. Dalej 
z tobą  n ie  jedziemy. życ ie  za krótkie, 
aby tak podróżować! No, czy rus  ymy
prędko? Bo w p rzeciw nym  razie zosta­
niemy jnż  tu ta j!

Ton stanowczy [
epokoj uy zaimpo­

nował nieco żydowi. Pasażerów tak do­
brze płacących nie wiele się trafia. N a­
leży ich oszczędzać.

Podjął tedy poły chałata  i pobiegł 
ku domostwu, wołając:

— Mir, mach gicher. D e r  goi m aeht
a skandal.

Zaruszano się żwawiej i p0 chwili 
kilku żydów przyniosło i naładowało do 
bryki trzy sjiore baryłki, wydające mo­
cną woń dziegciu i terpentyny.

Ruszono dalej.£Źydzi, dotychczas tak 
hałaśliwi rozmawiali półgłosem tylko, na ra ­
dzali się, oglądali. Alkona popędzał konie, 
które, o dziwo 1 kłusowały żwawo, bez 
względu na złą drogę.

Naturalnie wobec tego o śnie mowy 
być nie mogło. Panna Felicya stękała.

_  Teu zbrodniarz chyba umyślnie 
tak pędzi po korzeniach Nie dojedziemy 
żywi. Ach, Boże, tu je s t  coś mokrego

w nogach 1
Kostuś się schylił i dotknął ręką wil­

gotnej słomy. Potem powąchał.
— To je s t  rozlany spirytus! — rzekł. 

_  Byle iskra, spłoniemy żywcem 1 Al- 
kone Krum! czyś o - z a L ł?  sp iry tu s  ci

uciekał
Oni pewnie wiozą kradzioną wód- 

kę | _ _  zaw o ła ła  panna Felicya. _  To są

złodzieje.
Ale już wehikuł stanął. Żydzi sku-

1 1  S’?, b r y ł k a c h  i z robił się gw ar
wymysłów podróżnych i g rom adnego 
szwargotu. Nareszcie za ła tano  baryłkę i 
rozległo się :

— Sza, sza, painelach ! Wi, wiol
Alko no odwrócił się do budy.
— Co j sny pan  tak krzyczy! To 

nie żaden spirytus, to terpentin . Jak  to 
się rucha, to śmierdzi paskudnie. S p iry ­
tus to jest delikatny in teres .  CK-h, żeby 
ja handlowa! z wódką, to jaby nie był 
bałagołe. Jasnem u panu ze snu coś się 
pokazało. Spokojne noc żicze ja sne  p a ń ­
stwo. Proszę się z Alkone niczego nie 
strachać.

Po  tem uspokojeniu, począł znowu 
szeptać z towarzyszami.

A di chybi, oni kradną, w ódkę! — 
rzek ła  po francusku panna  Felicya. — 
Żebyż wreszcie dotrzeć do Malewicz bez 
wplątania się w jakąś aw anturę!

— Zbiera się na dzień pono. Mamy 
tam  być o świcie podobno — pocieszał 
Kostuś. —  Radbym jednak, żeby nas 
losy pomściły na  tym wisielcu.

Pzeczywiście krótka noc letnia miała 
się ku końcowi. Na wschodzie brzask 
perłowy się rozścielał, cienie ustępowały, 
coraz wyraźniej odcinały się kontury 
lasu.

Pomimo niewygody, podróżni zmę­
czeni, zdrzemnęli się nieco i dopiero

wschód promieny zbudził ich, a chł< 
rosy orzeźwił.

— Wydobyli się * Ia,Su. O sta 
przed nimi leżała  m ieścina nędzna , ro 
rzucona na  n ieznacznem  wsgórcu ti 
obok rozłożył się dwór, w czarnej,  g
stej obsadzie topoli.

—  Nareszcie! — szepnęła z ulgą pac
na Felicya.

— Uważa ciocia, nasi towarzysz 
zginęli, został tylko woźnica. To był 
e sko rta ;  teraz Alkone został sam  z 
spirytusem. Ciekawym, co z tego wyni 
knie.

Wjechano do miasteczka i m inąwsz 
długą ulicę, bryka wynurzyła się na pla 
ogromny, zabudowany w środku krami 
kami w kwadrat.

— Stój 1 — zawołał Kostuś.
Ale żyd nie myślał go słuchać. Prz« 

ciwnie, p rzynaglał  szkapy.
— Stój, s t ó j ! — krzyczała pann

Felicya, machając parasolem.
Kostuś wychylił się z bryki i trzy 

mając się budy oburącz, po drążk
e ń  ia ł  się dostać do lejców i przemoc
zatrzymać zaprząg. W tem  n a  droda 
rozległ się glos obcy, tubalny.

(C. d. u.)
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przystąpić do dalszych pertrakta*yj. Naj­
niebezpieczniejszych trzeba było naprzód 
pokonać. Najniebezpieczniejszym był 
Emil ae F iraru in .  Jakkolwiek przyjaciel 
serdeczny Lessepra, Girardin walczył z 
n im  zażarcie. Lesseps posłał do niego 
zaufanego pośrednika z listera. Frezy 
dent Banku narodowego oświadczył z 
początku, że wszelkie propozycye odrzu­
ca i stanowiska swego nie zmieni. W o­
bec nalegań iuterlokutora, który mówił, 
że jeszcze tego wieczora musi zanieść 
Lessepsowi odpowiedź stanowczą, G ira r ­
din odrzekł, gorączkowym krokiem mie­
rząc swój g a b in e t :

— Jeżeli F e rdynand  ma ochotę b ru ­
dzić swoje nazwisko w tej awanturze, 
to ja  dlatego wcale n ie  myślę kompro­
mitować w niej mojego.

Poseł zwrócił uwagę, że nie do nie 
go należy dyskutować, czy Lesseps ma 
racyę, albo czy się myli ; przyszedł ty l­
ko po to, ażeby w imię daw ny  przyjaź­
ni prosić G ira rd ina  o zawarcie pokoju. 
K om itet am erykański i dawna przyjaźń, 
którą m ia ł  d la  Lessepsa, oddziałały n ie ­
wątpliwie na  umysł Girardina, ponieważ, 
W g la  ss-irzymując się, powieuział te 
s ło w a :

—  A więc, niech będzie. Przez p rzy ­
jaźń  dla  Ferdynanda zgadzam się.. Ale 
tc będzie kosztowało bardzo drogo !

— Ile ?
-  Półtora miliona franków ! ..

Po pewnym targu, znowu ze wzglę­
du na dawną przyjaźń, Girardin  zgodził 
się na  raba t  300.000 franków. I  ju ż  te ­
go samego wieczora Lesseps zasypiał 
spokojnie, zapewniony, że może liczyć 
na pomoc najm niej przychylnych dotąd 
dla niego dzienników, Banku narodow e­
go i swego przyjaciflla.

Po zdobyciu Ameryki i G irardina, 
pozostawały wysokie sfery bankierskie i 
wielkie Towarzystwa kredytowe. Było 
ich siedm potężnych i dum nych, z k tó ­
rych żadne nie chciało aczynić p ierwsze­
go kroku. W szystkie dawały jednakowe 
odpowiedzi, że jeżeli inne  towarzystwa 
p rzystąp ią  pierwsze, to i każde z nich 
gotowe je s t  pójść za tym przy U  dem.

Jed en  z reprezentantów Lessepsa 
chwycił się zatem podstępu. Poszedł 
wprost do Comptoire cCEscompte i o 
świadczył, że Credit L yonnais  już przy­
stąpiło i że żąda tylko dyrekcji syndy­
katu, który się tworzy. Nazajutrz banki 
paryskie w komplecie były po stronic 
przedsiębiorstwa panamskiego.

Rachunek poczynionych obietnic 
zwiększył się potwornie : 1) Amerykanie 
otrzymali 15.000.000, 2) Girardin
1,200.000, 3) 1,100,000 franków dorna-

fał się jeden  z banków paryskich, 4) 
owarzystwo i banki otwierające swoje 

kan tory  otrzymywały gwarancyę wyna­
g rodzenia  sowitego.

Pro jek tow aną emisyę ustanewiono na 
300 milionów franków, reprezentowa­
nych przez 600.000 akcyj pu 500 fr. 
A k c je  te podzielono  n a  00 czyści po
10.000 akcyj. Każdy uczestnik dodawać 
m ia ł  do każdej akcyi po 4 fr. V. razie 
niepowodzenia te 4 fr. miały być s t r a ­
cone na pokrycie kosztów wszelkiego ro-
.zaju. Y f r»zie oczekiwanego powodze­

n ia  po otworzeniu Towarzystwa, p rzy­
padać miało po 24 franki na akcyę. W 
Prz®c,8gn kilku dni, wśród towarzystw 

redytowjeh, bauków, bankierów, a je n ­
tów wekslowych, wekslarzy, zapanował 
en tuz jazm  bez gran ic  dla Lessepsa i 
d la  jego syndykatu. Utworzono komitet, 
do k orego każde towarzystwo kredyto­
we wysyłało jednego delegata. Lesseps 
prezydował. Amerykanów repi rezeri to wa­
li pp. Se igman i Helman. Każde towa­
rzystwo kredytowe biorąc 40.000 lub
50.000 akcyj i mając zapewnione po 10
fr. za sp rzedaż  każd - F
teres w yborny, to też porozumiano się 
bardzo prędko.

re i oskalpowano go. Dotąd aresztowano 
górą 50 osób, głownie studentów aka­

demii medyczno-chirurgicznej, którzy do­
tychczas w sprawach rewolucyjnych nie 
b ra l i  żadnego udziału, a zadaniem  a k a ­
demii jes t  kształcenie lekarzy wojsko­
wych.

Okres kilkuletni, w którym socyalizm 
nie dawał prawie znaku życia, był tylko 
wypoczynkiem. Przy końcu 1892 roku 
rozpoczęła się na nowo organizacya sto­
warzyszeń rewolucyjnych i propaganda 
socjalistyczna. Czas wybrano nader  do­
godny. Głód, cholera, hurtowne wysie­
dlanie się włościan, ograniczenie sam o­
rządu gm innego przez | olicyę i ziem­
skich naczelników, uprzywilejowanie du­
chowieństwa i szlachty, ucisk religijny 
i narodowy, tamowanie oświaty — oto 
szereg faktów, które przygotowały nad -r  
wdzięczny g ruut dla propagandy socya 
listycznej.

Ucisk religijny i narodowy przyezy 
nił się głównie do emigracyi żydów i 
hurtow nJgo przesiedlania się Tatarów 
krymskich do Turcji.  Ruch żydowski 
odbywa się w dwóch kierunkach — do 
Ameryki i Palestyny. Ostatnim kieruje, 
uczucie re ligijno-palryotyczne osiedlania 
się na ziemi świętej, ziemi ojczystej. 
Em igracya  do Ameryki skierowana jest 
głównie do Argentyny, a baron Hirsch 
na ten cel przeznaczył, jak  wiadomo, 
znaczne fundusze. Myśl barona Hirscha 
utworzeuia kolonij żydowskich w Ar 
genlynie znalazła oddźwięk pośród ży­
dów, przyjętą została z zapałem, który 
jednakże  wkrótce ostygł. Złożyło się na 
to wiele przyczyn, jak  np. surowość za­
rządu w nowo utworzonych koloniach, 
dalej warunek, by em igranci oddawali 
sie wvłacznie pracy około joli, niepizy- 
lazny* k l im a t ,  nieporozumienia między 
kahałem , zarządzającym argenlyńskieipj 
koloniami a delegatami z południowej 
Rosyi itp. Dziś emigracja do Argentyny 
straciła charakter społeczny i nie zna j­
duje poparcia wśród inteligencyi żydow­
skiej. Natomiast em igracja  do Palestyny 
w ostatnim dziesiątku lat przybiera co­
raz większe rozmiary. Od trzech lat 
istnń-je w Odesie komitet, którego za­
daniem jes t  udzielanie pomocy matepyal- 
nej żydom, którzy osiedlili się w Pale-, 
słynie i Syryi. Działalność komitetu ode- 
skiego rozc aga się na całą Rosyę. O r ­
ganem wykonawczym postanowień komi­
tetu jes t  zarząd palestyński. Dotychczas 
wyd«ł komitet 170.139 franków 30 Cent. 
na wsparcia.

Z powodu organizacyi szkół latar- 
skieh i wieści krążących, że będą z mu ­
szani do przyjęcia prawosławia, Tu turzy 
krymscy przesiedlają się całemi masami 
do Tureyi.

Wielki cesarz, który was tu przysłał, 
zlecił wam wielkie zadanie, które godnie 
spełniajcie. Witajcie w ięc !“

Admirał Ayelane podziękował w k il­
ku słowach.

Zgromadzone tłumy przyjęły wycho­
dzących z pałacu Carnota Rosyan z n ie­
opisanym, burzliwym zapałem.

Carnot udzielił większej części ofice­
rów rosyjskich zaszczytnych odznaczeń, 
a admirała Avelana mianował oficerem 
legii honorowej.

Głowa m. Petersburga wyraził te le­
graficznie swoją podziękę merowi miasta 
Paryża za serdeczne przyjęcie i ugo­
szczenie rosyjskich m arynarzy. Takie 
same telegramy nadeszły do Paryża z 
Mi-skwy, Rygi i innych miast rosyj­
skich.

P rezydent rady municypalnej Hum 
bert dziękował za nie, podnosząc poko­
jowy charakter wizyty.

P re z ta  Izby deputowanych przyjmo­
wał admirała Avelana, przyczem oświad­
czył, że Izba, której jest  przedstawicie­
lem , wdzięczną będzie za zaszczytną 
wizytę. Izba deputowanych — powie­
dział prezes — składa wraz z całą Fran- 
cyą swój hołd u stóp cara i wypowiada 
swe gorące sympatye filą marynarki, a r­
mii i ludu rosyjskiego.

W bankiecie u prezydenta Carnota 
wzięli udział wszyscy ministrowie. Car­
not wzniósł toast na cześć cara* i caro­
wej, m arynarki rosyjskiej i całego na­
rodu rosyjskiego. Ambasador rosyjski 
br. Mohrenheim odpowiadając, podzię­
kował za przyjęcie zgotowane ad m ira ­
łowi Avelane‘owi i za słowa, jakie wy­
rzekł do niego podczas posłuchania pre ­
zydent, słowa charakteryzujące na jdo­
sadniej istotne znaczenie i doniosłość 
obecnej wspaniałej uroczystości pokojo­
wej. Ambasador pił na pomyślność Car­
nota. Po tym poaśeie muzyka gaintpno- 
wała najpierw hymn rosyjski a n a s tę ­
pnie marsyliankę. Po baukiecie odbył 
się św ietny baj.

Wieczorem było miasto całe świetnie 
iluminowane. Tłumy przeciągały ulicami 
śpiewając hymn rosyjski i marsyliankę 
na przemiany.

Obecne prądy w Rosyi.
W  Petersburgu -  r — - ——  

P oznański —  w miesiącu kwietniu r. b
pisze Dziennik 

0,„vU kwietnej r. b. 
aresztowania. Partyarozpoczęły się liczne aresztowania. Partya 

Ewolucyjna, chociaż n iektórzy utrzymują, 
została rozbita i zdezorga u ' zovvaLai 

*«»owu daje znaki życia. Sądząc z broszu- 
°^e iy ,  jakie pojawiły się w osta- 

J® CZas' e , propagaudu rewolucyjna 
'  .Eaimo szpiegowstwa i czuj-

cyalistówlĈ L ip0wi^kszaJ - si  ̂ sz3reg‘ S° '  
trach *veia i  >e aresztowania w ceu-
dowudzą* Se rząd*0-*1̂  ' umysłowego 
tryumfował, sadzać za,w<-zesnie
zupełnie zniszczona! 6 rhlQ°Ia została 

A resztowania  petersburskie rozpoczęły 
się z powodu zabójstwa, dokonanego z 
rozporządzenia  komitetu wykonawczego 
Młodzież należąca do partyi socyalnei 
demokracyi zgrom adzała  się u jednego 
ze studentów  akademii chirurg] zno-m«- 
dycznej, gdzie czytywano dzieła i broszu­
ry zabronione, 1 radzono o sprawach re ­
wolucyjnych. Jednego  z uczniów g im na­
z jum , który także na leża ł  do związku, od 
pewnego czasu podejrzywauo o zamiary
nunnnAwna « Aaf»nnin'/All
pewnego czasu pociejizy wauu j
denuncy&c jne .  Ograniczouo się z począ­
tku do n ieprzyjm o* ania  go na zebrania 
i wystrzegania się. Gdy p iw n eg o  wie 
ezora zgromadzili się rewolm-yoniści, li­
czeń ów położył się na łóżku w pokoju 
sąsiednim i podsłuchał rozmowę rew olu­
cjonistów. Jeden  z nich udał się do po- 

ojn sąsiedniego i ze zdziwieniem s p o ­
strzegł spoczywającego ucznia. Z grom a-
d !i na tJ chmi.ast rozeszli się i w parę 

•Ji wóch znajomych socyalistów naraó 
w ^o owego ucznia, by udał się z nimi 
nic w»iW! « le' ^ ie Podejrzywając zgoła

s t l c i i  k n \ n im ' di Wug0I1U- Na .iedQeJ
gofta wysiadło T i '  i wldz,“D0’ Jak z wa'  

m e d S S  dWxCl‘ studen tów akade-
o“ i dte C  t i i l „ ÓW- UC2,iń- Udali si?
jowej a T en PrZT * ^ - yi kole'widziano, t» t  „A ? w .Pa r§ godzin potem
bez ucznia. ZnrK«a*n<il wraca *̂» wie już 
■zukmania w i h , v  % nft'* clli:nia8t P“- 
nakopanego. Z  war* f I!u Pa znaleziono e *  twarzy ściągnięto mu skó-

Uroczystości w Paryżu.
17 października.

Z rana  n iJ to  było zachmurzone. Oko­
ło 9 godziny ulice były jeszcze prawie 
puste, tylko na placu Opery roiły się 
tłumy ludzi;  później jednak jakby za 
dotknięciem różczki czarodziejskiej zapeł­
niły się bulwaryjsetkarai ty się y ciekawych. 
Wszystkie balkony zapełnione widzami, 
pełno ich w oknach a naw et na  ko 
m nach.

O godzinie 9 1/ ,  przybył adm irał Aye­
lane, a za nim prezydent rady miejskiej, 
prefekt departam entu  Sekwany, w ys łań ­
cy prezydenta  rzeezypospolitej i wiele 
innych osób. Na dworcu przywitał Ave- 
lana prezydent rady miejskiej w krótkich, 
serde* znyeh słowach, a tłumy przyjęły 
opuszczających dworzec gromkimi okrzy­
kami. H ym nu rosyjskiego, odegranego 
przez muzykę wojskową wysłuchał Aye­
lane z odkryła głową.

W jazd z dworca do miasta był p ra ­
wdziwym wjazdem tryumfalnym. W  pier­
wszym powozie siedział adm ira ł Avelane 
wraz z prezydentem rady miejskiej, pre­
fektem departam. Sekwany i jeurałern 
Chanoine. Za tym powozem postępowało 
20 innych, w których siedzieli oficerowie 
rosyjscy, powiewając chustkami i kła- 
niająe się na wszystkie strony. 
f  W Cercie milita ire  podał jeuera ł  
■ l i u°'-ne Avelanowi na srebrnej tacy 
Y1. ,i sól, witając go mową w rosyj- 

lm języku. Tymczasem tłumy zebrane 
d n i a  7  za.czJuają  się niecierpliwić i żą- 

*na sdm ira ł  ukazał. Avela 
uu„ °ia balkon, powitany entu-
zy< s y  y okrzykiPm Zahiim okazują
W  oficerowie ro8,j8cy, woł,t ae ; Vive 
I  rance 1

O godzinie 1 >/, tidali fcie R 0SVanie 
do swego kościoła, gdzie na ich T z y -  
jęcie zebrała się cała koloni* rosyjska 
Avelane p rzyw ita ł  się bardzo DCldeyi uie 
z am basadorem  br. Mohrenheimem.

Po mszy odbyło się przyjęcie w klu­
bie oficerskim. Je n e ra ł  Ghauoine wzniósł 
po rosyjsku toast na czesc cara i ca. 
r°wej. ..

O 4 po południu p rzedstaw ił amba- 
sador brt M ohrenheim r o s y j s k i c h  ofice- 

Prezydentowi r e p u b l ik i  Carnotowi.

k G rh 818* ' 611*0 t0 ° d M °  S‘§ WŚrÓd ZW?'  
ka h używanych yv stosun-

Carnota a Przem0Wa
D/ielrnio ’ następuje : 

to, żeś mi przadftawi?^. ambasadorze za 
i niw*a ńw rnorhd.: ■ ®dfflirala Av^l1 ofice ów rosyjskiej 
wprawdzie ministrowi ^oieeueiu
im odemuie słowa powTtaST u Zan’f C 
wali na  wody francuskie, al’e go \l WP 
że mogę osobiście wyrazie i n̂SZęIt,ni ,̂ 
uczucia n a  nas zeru terytoryum. Wyrażo­
no panoin już w Tułowie sympatye fran­
cuskiego rządu, a ludność okolic, przeŁ 
któreście przejeżdżali, da»a wam wyobra­
ż e n i  o usposobieniu całego narodu. 
Wszędzie będziecie rów n ie  gorąco i ser­
decznie przyjęci. W ęzły syinputyi, któr* 
sio zacieśniły między Rosyą a Ił rancyv 
od" dwóch ‘la t  wskutek wzruszających 
mamfestacyj k ro n sz tad zk ich , zaciskają 
się coraz bardziej, a lo ja lna wym iana 
uczuć przyjacielskich między nami musi

Mac Mahoń.
Telegramy przyniosły wiadomość o 

śmierci m arszałka Mac-Mahona, jednego 
z najzdolniejszych wodzów francuskich 
ostatniego cesarstwa i republiki, a zara­
zem męża stanu, który w historyi trze­
ciej republiki wybitną odegrał rolę

Marya Maurycy M ac-mahou urodził 
się 28. listopada 1808 roku w Sully pod 
Aut uu ; pochodz:ł  ze starej rodziny ir­
landzkiej , k tóra  po upadku Stuartów 
przesiedliła się do Francyi. Nauki woj­
skowe pobierał w szkole Sain t-C yr’skiej 
i odznaczył się w Afryce przy zdobyciu 
Kunsfantyny; w roku 1 8 45_  “ w ary  
został pułkownikiem, a w 1848%'/nera^ 
łem brygady i naczelnikiem pruWJBĆyj 
Oranu i Konstantyny. W roku 1852 zo 
sta ł  generałem  d y w izy i ; w 1855 powró­
cił do Francyi i wkrótce potem, m iano­
wany na miejsce Oanroberta kom endan­
tem 1. dywizyi w korpusie Bos-queta, 
b rał udział w wojnie krymskiej i od­
znaczył się przy zdobyciu wieży Mała- 
kowa.

W  roku 1857 staczał walki z ICaby- 
lami w Afryce, a w 1858 został główno­
dowodzącym sił morskich i lądowych w 
Algeryi.

W wojnie włoskiej dowodził 2. kor­
pusem armii i jego głównie zasługą jest 
zwycięstwo pod Magenta 1859 roku, za 
co na polu bitwy mianowany został 
marszałkiem Francyi i otrzymał tytuł 
księcia Magenty.

W zwycięstwie pod Solferino miał 
także chwalebny udział. W r. 1864 zo­
sta ł  gubernatorem  Algeiyi, jako naslęp- 

a Pelissiera.
Kiedy wybuchła wojna z Niemcami, 

odwalany z .stał z tego s tano./iska i 
mianowany kom endantem  1. najsiln ie j­
szego korpusu armii francuskiej z g łó­
wną kwaterą w S trassburgu . Rola jego 
w wojnie tej je s t  powszechnie z n a n ą ;  
był szczęśliwszym od innych dowódców 
francuskich, a pod Sedauem ciężko ra n ­
ny odłamkiem granatu, musiał zdać do­
wództwo D u cre to w i, przez co uniknął 
odpowiedzialności za hańbę kapitulacyi. 
Był en jednym z niewielu wyższych do 
wódców, których nie dosięgnął zarzut 
zdrady; zawdzięcza to znanej uczciwości 
i czystości swego cha rak te ru ,  a z d ru ­
giej s trony w yprólowanef swej wale­
czności i swej chwale wojennej. D la ­
tego też po zawarciu pokoju mianowany 
został głównodowodzącym armii wersal­
skiej i po s tłum ieniu  komuny u trzym ał 
nadal dowództwo.

Jak wiadomo następstwem  wojny r. 
1 8 7 0 -  71 był up dek cesarstwa i Thiers
■‘Ostał prezydentem republiki. Zwolenni- 
?y reatauracyi monarchicznej zwracali 
Je nakże swe spojrzenia ku Mac-Maho-

ruż!iVeko t e  d z ię k ! s w ( i>. loi a ln ? ŚCl * w ? ‘
ilości wydayr » DeJ Poh tycznej neu tra l-
powiednim do r‘ r  Si?  (f owlek,eim ° d "
upadku Thiersa 24 ^  Łaj  J o °  ^  P° 
Mahoń niespodzrewan “ flja l 873 r ’
M  p rezydenta  r e p ' ® ,
S92 głosujących, ponieważ S l a  W i c a
r e p u b l i k a ń s k a  w s t r z y m a  s i ę  od i o s o .
wania. Książę Magenty ^  
chęciu przy ją ł  władzę i nazajutrz Wydał 
orędzie, nap ię tnow ane wyb.tnie konser­
w atyw nym  duchem i powołał do rządów 
ministerstwo księcia Broghe. Tym spo­
sobem rządy trzeciej republiki spoczęły 
przeważnie w rękach zwolenników idei 
monarchicznej, zwłaszcza że i prezyaen-

m Izby n a miejnee republikanina Gre- 
Tn,-g0 Ł°stał jeszcze za prezydentury  
nierwl* ka? dydat prawicy Buffet. To też 
L o k T w . l t  rz*dów Mac-Mahona był

f p n U t , , 0 E & ° t: r r  {r y  r r ‘ du;
konst)'Iucyju"j n i - T • domagali się

niści pogodziwszy się z legitymistami 
liczyli na  poparcie Mac-Mahona w swych 
dążnościach do restauracyi burbońskiej. 
Ale zaraz na wstępie zostali niemile 
dotknięci tem, że Mac-Mahon zażądał od 
Izby przedłużenia swej prowizorycznej 
prezydentury na siedm lat. Izba  uchwa­
liła w listopadzie 1873 roku t. zw. sep- 
tenat, co oddalało nadzieje orleanistów. 
Wkrótce zaś okazało się, iż bonaparty- 
ści zdobyli przewagę i niezgoda pomię­
dzy rozraaitemi stronnictwami m onar-  
chicznemi sprzy ja ła  podniesieniu się 
partyi republikańskiej.

Pomimo tego postawa Mac M ahona 
była dosyć dwuznaczna i zdawało się, 
że w skrytości sprzyja on monarchistom. 
Zmieniały się m inisterstw a Cissey’a, 
BuffeFa, Dufaure’a i Broglie, a republi­
ka, zdawało się, iż wciąż je s t  tylko p ro­
wizoryczną formą rządu! pomimo że or­
ganizacyjne ustawy zostały uchwalone 
w styczniu 1875 roku.

Ostatecznie w kraju objawiło się n ie­
zadowolenie przeciwko rządom Mac-Ma- 
bona i Gambetta w słynnej swej mowie 
w Lille 15. s ierpnia 1877 roku zwrócił 
się do Mac-Mahona z pamiętnemi s ło ­
wami : nSe soam ettie  on se dęmettreu.

Na wyburaph powszechnych tego sa­
mego roku oposyoya uzyskała większość 
i Mac: Mahon zmuszony b j ł  wezwać 
Dufaure’a do utworzenia gabinetu prze­
ważnie z ?ona większości, a w  orędziu 
swem przemówić już szczerze p0 repu- 
blikańsku, Ale pomimo tego stanowisko 
jego było zachwiane. Wreszcie lewica 
uzyskała większość i w senacie (po wy­
borach 5. stycznia 1879), który dotych­
czas s ta ł  wiernie po stronie konserwa­
tystów i Mac-Mahona. W trzy tygodnie 
potem Mac-Mahon zrezygnował z pre­
zydentury, a na  jego miejsęe 30. sty­
cznia 1879 wybrany został Gróyy.1

Od tego czasu Mac-Mahon usunął 
się zupełn ie  od życia politycznego i żył 
na uboczu.

M ac-M ahon um arł 17. października 
o godzinie 10 rano na zamku Laforet i 
na  mocy uchwały rządu pochowany zo­
stanie  na koszt publiczny.

się mówca ponownie do poety z życze-

przyjucn-isKicn m ięuzj u a . m  _ . . . «o  “ r - j r y j  organzacy" r e p u b l i k i  a l e
wszystkim, którzy cenią dobrodziejstwa | meuarebisei r zm a in eh  odcień, współ 
pokoju, wlać w serce zaufanie i spokój. p  eińi silami się temu sprzeciwiali. Onea-

cił
uiem, aby żył jeszcze długo. Pieśń Twoja — 
nie zginie, promienie jej ogarniają coraz 
szersze warstwy, a ów „ślepy miecz8 znaj­
dzie się w ręku świadomem i odbuduje Ko­
ściół boży w Ojczyźnie. Niech żyje Jeremi !

Dzieduszycki mówił w natchnieniu. Sło- 
wa jego były najwyższym a wzniosłem wy­
razem zapału i uczuć, które przejmują Po­
laków w tym miesiącu Jeremiego. Szły one 
wprost do dusz słuchaczów i przez dusze te 
natychmiast pojmowane były, ponieważ wy­
rażały, w formę niejako ubierały przeczu- 
®la w duszach naszych wschodzące. Na­
tchnienie przemogło Dzieduszycldego. W 
tońcu jego przemówienia ogarnęło go tak 
wielkie wzruszenie, że ostatnie słowa wy- 
powmdział już cały drżący i ze łzami w
0 ac i  zaledwi* mógł zejść z trybuny i 
uścisnąć Jeremiego... Płakał... A w oczach 
wszystkich łzy także błyszczały...

eraz wykonano muzykalno - wokalny 
program wieczorku. Najpierw chór mięszany 
odśpiewał „Chorał8, któreg 0 publiczność 
wysłuchała stojąc. Ni 4 ,pnie orkiestra ode- 
grała alłegretto z siódmej symfonii Betho- 
vena panna Korolewiczówna odśpiewała 
„Kołysankę" Ujejskiego p« y akompania. 
raencie Wszelaczy ńskiego, wreszoie orkiestra 
wykonała dwa preludya Szopenowskie któ­
re słowami ilustrował p. Wolepoki.

Po zakończeniu części muzycznej panna 
Maryla Młodnioka, nrtystka-malarka, p0- 
cbrześnica Ujejskiego, przystąpiła do niego
1 w,ęozająo mu wieniec o szarfach czerwono- 
białych, z napisem „Polki ze Lwowa Kor­
nelowi Ujejskiemu", — serdecznie go uca­
łowała. Ujgski oddając pocałunek za poca­
łunek odpowiedział:

„N iech mi się zdaje, że z tobą  całe 
g rono  Po lek  do serca p rz y c is k a m ! Za 
chwilę m am  w stąp ić  n a  estradę, aby  
podziękow ać wszystkim wszystko. 
Z a  długo Efti n a  to czekać, w ięc  tu  z a ­
raz  w am  podziękuję, waru Polki, co w 
żarze miłości o jozyzny  jesteście  często 
jego czy s ty m  płomieniem. W a m  tu n a j ­
serdeczniej, najpokorn ie j za wasze uczu­
cie i pamięć dziękuję. A  ponieważ s t a ­
łem Dię honorow ym  członkiem  wielu 
tow arzystw  i g n iazd  sokolich, w ięc, 
jaku d ruh  sokoli, w znoszę  okrzyk  u a 
ozesó Polek  i proszę, aby  n asza  płeć 
m ęska pow tórzy ła  go  za  m n ą : —
„C zołem !“

Wśród wielkiego zapału okrzyk ten po­
wtórzono, poczem Ujejski wstąpił na estradę 
i tak przemówili

„ W  pism ach ja k ie  o trzym yw ałem  i 
w tych przem ówieniach, k tórych tu  ze 
wzruszeniem  słuchałem, —  wszędzie 
w ybija  się m yśl uczczen ia  we m nie 
niety lko  poety, ale dobrego  sy n a  Oj­
czyzny, a dla P o lak a  najw yższy  to t y ­
tu ł i uznanie . I  radosno  mi, że naród 
zrozum iał mc-ją duszę i wie, .że poezya 
nie  by ła  dla m n ie  ukochaną  sztuką, 
ale je d n e m  z narzędzi, k tó rem  posługi­
wałem s ę najchętniej  w p raoy  n a ro ­
dowej.

„W ięc  i te raz  będę naprzód mówió 
o tem, ozem pełna  polska dusza  moja. 
Z  woli w szechm ocnej, co s tw orzy ła
ŚWiafT tzTUroZF ri*n~.rtn IIJ — rfi im* • l

Uroczystość jubileuszowa

L r tó w  d. 19. października,

Nie wszyscy, którzy pragnęli, uzyskali 
wczoraj wstęp do s&lj ratuszowej. Bez­
sprzecznie każdy, w którego piersiach bije 
serce polskie, pragnął być obecnym na uro­
czystości jubileuszowej Jeri-miego, sala je ­
dnak pomieścić mogła tylko tysiąc. Tysiąc 
więc jeden zebrał się, by uczcić Jeremiego.
Wszyscy inni — wszyscy Pojaoy, czy w oj­
czyźnie, ozy w obczyźnie — duchem łą ­
czyli się z tym jednym tysiącem. Polska 
cała czciła swego Jeremiego

„Witaj nam Jeremi! Niech żyje Jeremi!8
— wydarło się z tysiąca piersi, gdy pre­
zydent Mochnacki i redaktor Kostecki p r o ­
wadzili do sali jubilata Kornela Ujejskiego.
Dziwne wzruszenie ogarnęło serca wszy­
stkich. Rzewne a razem i radosne... Oto 
przyszedł między nas, nasz wieszcz, nasz 
prorok, nasz Jeremi, on zapowiadający nam 
w ciemnościach płaczących powrót światła,

W imieniu wszystkioh Smolka, patry- 
archa nasz witał Ujejskiego. Witał Go ser­
decznie i dziękował mu, że pomimo, iż mu 
zdrowie nie służy, przybył do Lwowa, gdzie 
wszyscy — wszyscy jego wielbiciele — 
widzieć go pragnęli. „Wszystku, coby po­
wiedzieć można —- mówił Smolka — Jest 
ni ozem wobec zapału, jaki ogarnął cały na­
ród polski na wieść o Twoim, Jeremi, ju ­
bileuszu, Zewsząd, gdzie choćby tylko jedna 
dusza polska żyje, przysłano Tobie wyrazy 
miłości, czci i uwielbienia .Życzymy Tobie,
Jeremi, aby Cię ten hołd całego narodu 
pokrzepił i aby Bóg obdarzył Cię przez 
długie jeszcze lata zdrowiem. Niech żyje 
Jerem i!“

Orkiestra odegrała uwerturę Beethovena 
do „Prometeusza8, poczem wszedł na estra­
dę Wojciech lir. Dzieduszycki.

Pytaniem rozpoczął Dzieduszycki swoje 
przemówienie: „Dla kogośmy się tutaj ze­
brali ? Czy czcimy, czy przyszliśmy oglądać 
proroka? Nie! Ten, który tu siedzi, tego 
słowa nie przyjmie. Przyszliśmy oglądać coś, 
co jest bliskie proroka, ku duchowi się 
wznosi, ducha jest pełne, o duchu przema­
wia i nasiona jego rozrzuca między rze­
sze : — przyszliśmy oglądać i witać poetę!
Jakto, — zapytywał mówca z odcieniem iro- 
nii __ my teraz u schyłku stulecia, my, 
ludzie poSKpu, którzy ciągniemy z prądem 
wieku, czcimy poetę ? My wstydzić się po­
winni tak witać poetę, polskiego patryotę !
W  tej śmierci stulecia, w śmiertelnych kon­
wulsjach starzejącego się wieku, cóż jest 
wspólnego między cywilizowaną rzeszą a 
poetą, który prawił o duchu, o nieśmiertel­
ności, który stawał w obronie sprawy poko­
nanych, który sprawy tej był żołnierzom i 
chorążym? Poeta taki nie ma dziś dla nas, 
cywilizowanych — racyi bytu! My cywili
zowani wiemy przecie, że tylko atom jest 
duchem; — patryotyzm, poświęcenie, to 
rzecz niegodna rozumu; dziś witają i sta­
wią tych raczej, co patryotyzm tłumią i 
gwałtem i cyniczną obelgą. Takich dziś u- 
roczyście witają — ale poetę?...

„O tak, witamy i czcimy Cię Jeremi, bo 
Ty nie zwątpiłeś o duchu w chwilach naj­
cięższych, nie starałeś się o to, aby pieśń 
Twa jeno bawiła ucho, rozkochane w słów 
brzękocie, nie szło Ci o to, aby popisywać 
się dowcipem, lub żeby naturę ludzką truć 
zwątpieniem. Nie byłeś tym, któryby uko­
chał zwątpienie dlatego, że strojne w bajro- 
nowską szatę ; z ust Twoich nie wyszło 
* g i n i e c i e ! Takim poetą Ty  ̂ nie byłeś,
Ty siałeś wiarę i nadzieję, a jeżeli się one 
m P\RI*i niejednego z nas dziś odzywają, ro 
, • > ?  . ^ I k a  zasługa. Cześć Ci za to i

—  1 patoięó po wszystkie wieki w na-

Uderzająe dalej Da znBat;eryaijZowan'.e 
dzisiejszego czes„ ,nap i |t? ł a ł  ja.
nujace samolubstwo, miuttta»n0óć i ślepo­
tę, która — jak i'z>‘kł — dlatego nie chce
widzieć słońca, aby teiu snadniej po n00y l m llie u a u u u % ,  _i.co.-v,, 
w występkach brodzić mogła. Kończąc, zwr6_| p igaó „S karg i  Jeremi*

wi w  udzia le  je j  atom. Drobinę, tej wo­
li, w  ćw iczeniu  i w y tężen iu  rosnąca, 
sta je  się n ie raz  ogromem, aż p rze raża ­
jąco  p o tę ż n y m ; w  świecie m a te ry i  góry  
przenosi, w świecie ducha  sz turm uje  i 
zdobj wa niebo. Nie m a  upadku , m e 
ma klęski, z k tó ry ch b y  w olą  s ilną  w y ­
dobyć się n ie  m o ż n a ; sza tan ,  g d y b y  
chciał, m óg łby  się s tać  a rchan io łem  1 
Z nane  są  c u d o w n e  ooalenia  uieLwSrytAi. 
w ięźni. Z  oieznm^ g rube in i

w y ła m y w a li  się oni n a  św ia­
tło i wolność. Czem drążyli,  ezem p rz e ­
bijali m u ry ?  N ic z e m : — zębem, p azu ­
rem, zna lez ionym  przypadkow o ćw ie­
kiem. To dokonuje  ubezw ładn iony , p0- 
jed y ń czy  człowiek. M iałażby mniej m o­
cy zb io row a wola spętanego  całego n a ­
ro d u ?  Z ka jdan  w yrw ane i zag ię te  
ogn iw a  zaostrzcie na ćwieki —  a po 
la ta c h  p racy  pękną i rozlecą się m u ry  
je g o  niewoli JJto dobrze słucha, ten  
słyszy  z grobów i z b łęk itu  o dzyw ają ­
ce się do nas g ło sy :  Chcecie mieó
Polskę, chcecie mieć oj szyznę wolną, 
— n ie ty lko  w o ln ą :  ale m iłą  B ..gu oj­
czyznę — n a  to je d y n a  r a d a : Chciejcie!

„Zawiodło m n ie  życie  ! J a  t a k  s i l ­
nie  w ie rz y łe m  że doczekam  Polski, 
albo, że p rz y n a jm n ie j  będę, j a k  ż o ł ­
n ie rz ,  u m ie ra ją c y  na  po lu  b i tw y ,  p a ­
t r z a ł  n a  za p a ł  armii, zapo w iad a jący  
b l isk ie  zw y c ięs tw o . Na co nie c z e k a ­
łem  i .P1,26^  oZem u su n ą ć  się chcia łem , 
to m n ie  dz iś  spo tyka . S p a d a ją  n a  m n ie  
chw a ła  i zaszczy ty  1 O hw ała  — ona  
mi go rżk a ,  bo mój n a ró d  w p o n i ż e n i u ; 
z a sz c z y ty  n ig d y  m ię  n ie  nęc iły ,  lecz 
p rz y jm u ję  j e  z g łę b o k ą  w dzięoznością ,  
bo pod ich p o k ry w ą  m iłość n a ro d u  
dla  mnie, k tó ra  m n ie  ro z rz e w n ia ,  ta  
w s p a n ia ło m y ś ln a , p raw ie  ro z rz u tn a  
miłość se rc  po lsk ich , co p rz y z n a ją c  
zasług i,  n ie  l iczy  się z w y ra z a m i  i 
n a g ro d ą .  K iedy  s ta n ie  d u ch  mój p rz e d  
sądem  Boga, pow iem  ; „Kochało m n ie  
w ie lu  w  m cim  n a ro d z ie ,  d la  tej m iło ­
ści odpuść  m i P a n ie  w in y  m oje cz ło­
wiecze 1“ I  sądzę, że s taw ia jąo  tę  m i-  
łosc  j a k o  o rę d o w n ic z k ę  p r z Qd S tw ó rcą  
m oim , uczczę j ą  te m  więcej.

„W azy s tk o  tu  z m ie n n e  i z iukoine, 
w sz y s tk o  p rz e m ija  i n a jg ło śn ie jsze  
słowo p rz e m ija  i n io . n ie s to so w n ie j ­
szego, j a k  w y ra z  „ n ie ś m ie r te ln y 8, Prz!y- 
czep iony  do dzie ł  moich, l o  ty lko 
t rw a ,  m a  w ar to ść ,  co cz łow iek  w  u- 
s łu g ach  w ie lk ie j  id e i  ze sw ego ducha  
zrobił ,  a  t e n  szczęś l iw y ,  k to  ty m  d o ­
ro b k iem  z b l iźn im i podzie lić  się może, 
bogacąc  dusze ,  podnosząc  i doskonaląc.

„ DzieLć się  dobrem , to  radość  a 
często  i o b o w ią z e k ; z radośc ią  speł- 
n ia jn  g o  dz iz ia j ,  bo część w ieńców , 
k tó re  o t rzy m a łem , odnoszę ms ślą na 
c m e n ta rz  w C hyrow ie  i sk ład  n a  
za p o m n ia n y m  grob ie  tw ó rc y  m u z y k i  
„C h o ra łu " .  Tak mało n a ró d  w ie o n im  
a p rzec ież  t a  m u z y k a  s i ln ie j ,  bo sze

tn ie  w inne j  form ie, o d w ie s i łe m  go, 
jairo m iłego  p rz y ja c ie la  w  Zboiskach  
pod L w ow em  i tam  z a g ra ł  mi on 
świeżo sk o m p o n o w a n y  s w ój elionił 
W zruszony  do g łęb i,  i in icsłe .n  tę  mu-' 
zykę  w  u c h u  i w  d u sz y  i tego  sam e­
go d n ia  n ap isa łem  słowa. P o lecam  
w d z ięczne j  pam ięc i  ro d a k ó w  w s p ó ł ­
tw ó rcę  „C hora łu".

„A  te raz  chc ia łbym  podziękować. 
Niechże idą  słowa proste, szczere, n a ­
sze, na jtreśc iw sze  a  na jw ym ow niejsze ,  
eo n ig d y  p u s ty m  w yrazem  stać  się n ie  
m ogą : B óg  z a p ła ć ! m ias tu  Lw ow ow i i 
R adz ie  m iejskiej — te m u  miastu, ktlK 
rego  p raw ie  je s te m  dzieckiem, bo w 
niem  w ychow ałem  s i ę ; in n y m  m iastom  
i insty  t u c y o m , p rzy jac io ło m , k tó rz y  
związali się w  grono, aby m im o m oje j 
p rośby  zan iechan ia  tego zam iaru  prze- 
irowadzió m ój j u b i l e u s z ; rodakom  n a  
własnej i n a  obcych ziem iach — Pol- 
rom ju ż  podziękow ałem  — któ rzy  ode­
zwali s ię  do m n ie  w yrazam i miłości i 
uznania ,  a i ty m  na  ziemi srogiego u- 
cis&u, k tó rzy  nie c ichym  jękiem , ale 
głosem, pełnym  h a r tu  i w ia ry  w odro­
dzenie O jczyzny , także  do m nie  prze­
mówili wszystkim za  wszystko' Bóg 
z a p ła ć !

P odz iękow ałem , a  t a k  mi to  n ie  
n ie  w y s t a r c z a ! J a k ż e b y m  chc ia ł choć 
w m yśli  do go rące j  m iłośc ią  p ie rs i  m o ­
je j  p r z y c i s n ą ć — ko g o ?  A więc w s z y s t ­
kich d o b ry c h  Po laków  w ró ż n y c h  o b o ­
zach  p o l i ty c z n y c h ,  co w  czys tośc i  du- 
eda P u c u j ą  d la  Polsk i,  w o ln i  od n i -  
skicti am bicy j i celów osob is tych . B o ­
że b łogos ław  ich  p racy ,  a co w  n ie j 
spaczone, p ro s tu j  I 

Żyj Polsko 1“
Wzruszenia, jakie owładnęło teraz s łu­

chaczami, nikt opisać nie potrafi... Wyraziło 
się ono odśpiewaniem naszego hymnu : „ Je ­
szcze Polska nie zginęła!" Wszyscy śpie­
wali ze łzami w oczach...

Następnie Jeremi, otoczony swymi wiel­
bicielami udał się do sali bocznej, gdzie 
nastąpiło wręczenie mu adresu ud mitfsta 
Lwowa. Jest to wielka księga, oprawna w 
białą skórę, ozdobiona ornamentacyą rznię­
tych z zielonej skóry laurów. Tło środkowe 
ze skóry bronzowanej urozmaicają również 
rznięte ze skóry ornamentacye. U góry znaj­
dujemy daty r. 1823, a u dołu rok 1893, 
Pośrodku herb miasta Lwowa. Klamry ze 
złoconego srebra z białymi orłami uzupeł­
niają całość. Księga mieści się w pięknej, 
stylowej kasetce, okrytej złocistym jedwa­
bnym pliszem, a ozdobionej em alią  skórza­
ną i złotemi okuciami. Metalowe szczegóły, 
zauważamy nawiasem — wyszły z praco­
wni p. Badowskiego, c a łą  zaś opraw ę w y­
konał zakład introligatorski p. Getritza. 
Wewnątrz po tekście adresu następują pod­
pisy repzezentacyi miejskiej, wiersze Pl. Ko­
steckiego i St. Rossowskiego, i mnóstwo 
podpisów.

W sali tej zgromadziło się kilkanaście 
dziewczątek polskich w konfederatkach i 
kontusikach. Jedna z nicli malutka Źulió- 
ska, przemówiła do jubilata w imieniu przy­
szłej Polski, i zapewniając, ie wazysiitii 
starać się będą o to, aby sio stały godnein 
I filii! Ili a poisJMgO',"- pi ustła « y ł**,. ukAisuń 
stwo.

Jeremi z rozrzewnieniem przyjął słowa 
dziewczęcia, uścisnął ją  i życzył jej, by do­
czekała Polski wolnej, której Jemu doczekać 
nie dano.

Tak zakończył się ten pamiętny wieczór. 
Ten obchód jubileuszowy Jeremiego z pe­
wnością *r  » I 'i  d z 1 1 n a r ó d  do r o z- 

8 z  o i c h  b o l ó w i w i e -  
r  z o n , s w o i c h  g r z e c h ó w  i p o k u t y  
0 1 o n a r  ó d — W ś r  ó d h U k u i w r z • 
w y  p ę d z ą c y c h  l o k o m o t y w ą  d z i e ­
j ó w  i p r ą d ó w  n o w o c z e s n y c h  — 
z a c z e r p n i e  n a  n o w o  w p i e ś n i a c h  
J e r e m i e g o  w y t r w a ł o ś c i ,  i ś p i e ­
wa j  ą ć  M a r s z  L e g i o n ó w ,  B o ż e  c oś  
P o l s k ę  i C h o r a ł ,  g o t o w a ć  b ę d z i e  
t e m  g o r ę c e j  s e r c a  i d u c h y  i u s t a  
s w o j e  do  o w e j  p r z y s z ł e j  p i e ś n i :  
Z m a r t w y c h w s t a ł a ! "

KRONIKA.
Lwów ania 19 P aździern ika

Jerem i we Lwowie. Na dworcu ko­
lejowym zebrała się wczoraj przed godziną 
pierwszą w południe reprezentacya komite­
tu jubileuszowego złożona z pp. Kosteckie­
go, Stokowskiego i ŹMińskiego i liczna pu­
bliczność z gronem literatów, artystów i ; 
dziennikarzy, aby powitaó przybywającego 
do naszego grodu Jeremiego. Do sali pier­
wszej klasy wysiadł Kornel Ujejski, wyglą­
dający czerstwo i zdrowo, a senior rady 
miejskiej p. Apolinary Stokowski przemówił 
w te słowa:

„Szczególnym zbiegiem okoliczności 
przypadł mi jaku seniorowi rady. miejskiej! 
ten zaszczyt w udziale, Ciebie, czcigoun" 
Kornelu, powitać w naszym grodzie i t 
nietylko imieniem komitetu i tu zebranych 
osób, ale imieniem świetnej '*nn(acyi 
m. Lwowa, która na Trfl#*‘FuWh anie pole­
ciła wywiesić ohorąg*eW na wieży ratuszo­
wej. Od pół wieku jesteś owym siewci 
którego ziai na padały na urodzajną gl«b 
i wydały, jak widzisz, dobre owoce. D o # ‘ 
kałeś 70 życia Twojego, oby Ci Pan Bó 
dozwolił szermierzyć tą „siekierką" i docze 
kać chwili, w której przestaniemy śpiewać 

„Z dymem pożarów", 
a zaśpiewamy Twój marsz przyszłości:
W górę serca i czoła, noc się czarna roz­

esłania,
Z Bożej dłoni, co wskrzesca, Idą blaski za­

brania,
I ta święta, o którą saoc szatanska się starła — 
Wstaje z grobu i mówi ; spałam tylko —

[oie cniarra.
Co daj Boże — Amen;"

Na te wzruszające słowa powitania od­
parł Ujejski:

„Z rozrzewnieniem przyjmuję słowa 8e-
, niora rady miejskiej. Ocieplają cne moją 

duszę. U w ażam  je, jako drogocenny dar sero
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gle, codziennie, może mniej gorąco, ale s ta ­
le i wiernie" .

Przywitawszy się ze znajomymi w siadł 
jub i la t  następnie do powozu ofiarowanego 
przez prezydyum m iasta  i odjechał do hote­
lu europejskiego.

'Z a p i s k i  o s o b i s t e .  W Krakowie bawi 
w odwiedzinach u  ks. k a rd y n a ła  D u n a je ­
wskiego arcybiskup gnieźnieńsko-poznański 
ks. Stablewski.

2  Krakowa wyjechał do Odessy H e n ry k  
Sienkiewicz.

M y  b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego człon­
k a  B ady  powiatowej w Kolbuszowie z gru- 
py większych posiadłości, rozpisany został 
a a  dzień 16. lisiopada br.

Z u i i a n a  W ła s n o ś c i .  W ład y s ław  h r. 
Baworowski n ab y ł od b r. S ch ind lera  poło­
wę. Mokrzyszowa za cenę miliona złr.

P. Antoni Pogłodow ski naby ł od braci 
Kohn dobra Berechy z przyległościami m a­
jące 6 .60 0  morgów obszaru.

"  p i s y  d o  bŁfcOły podmajstrzych m u ­
rarsk ich  i kam ieniarskich  w lwowskiej 
szkole przemysłowej t rw ać będą  przez 28, 
3 0  i 31 października, a  to od 9 do 12 r a ­
no i od 3 do 5 po południu. N au k a  rozpo­
cznie się 2. listopada.

Z e  * o o k v l ł> ‘ . P rog ram  wieczorku od- 
być się mfij^cego w tiicdzieię Gni&̂  22. bm. 
o godzinie 7 wieczorem w ypełn ią  ćwiczenia 
g imnastyczne, produkcye chóru „Sokola" ,  
śpiew d ru n a  Teodora Borkowskiego, dekla- 
m acya  i produkcye Harmonii.

Docliżd przeznaczony na  budowę d ru ­
giej sali gimnastycznej. Bilety nabyw ać 
można w biurze Towarzystwa codziennie 
od 6 — 8 godziny wieczorem, a w dniu w ie­
czorku przy kasie.

Po wieczorku odbędzie się w górnej 
sali Towarzystw a wieczornica, na  k tórą  n a ­
leży się wpisać najdalej do 21. bm. w łą ­
cznie w biurze Towarzystwa.

P u d  k o l e j  e i e k t r y e * n %  ułożono ju ż  
szyny na ul. K opern ika, S łow ackiego pod 
gmachem poczty i  Sykstuskiej aż do połą­
czenia się jej ł  ulicą K arola  Ludwika. 
Szybkość ta w robocie j a k  z jednej strony 
raduje  ducha L w ow ian tak  z drugiej jes t 
cokolwiek n iew ygodną d la  cielesnej jego po­
w łoki. K uch  pieszy i kołowy został na tych 
nadzwyczaj ożywionych ulicach znacznie u- 
trudnionym. Całą połowę ulicy Sykstuskiej, 
a jeszcze bardziej część ul. Słowackiego za­
tarasowały zupełnie kupy kamieni b ru k o ­
wych, ułożonych na chodnikach i szosie, a 
że len iw a  służba miejska ani się troszczy o 
porządek, więc w obecną Błotną porę zmie­
n i ła  się tamtejsza okolica w kra inę  prawdzi­
wie błotem i wodą p łyuącą.

O solidarności żydowskiej krążą 
pomiędzy ludem  praw dziw ie cudowne le ­
gendy. Chociażby nie wszystkim wierzyć, 
to je d n ak  każdego uw agę zwracać muszą 
objawy owczych popędów w życiu naszyć 
braci izraelskich. Je d n y m  z w kioh  je s t  np. 
używanie przechadzki W  lecie w dni po­
godne w ybierają  oni sobie jeden z publi­
cznych ogrodów i tam się zbierają, zda się, 
wszyscy % całego Lwowa, a  dusząc się jak  
śledzie w beczce, cieszą się, że muszą się 
co krok potrącać łokciami. Nicby przeciw 
tak iem u gustowi mieć nie  można, gdyby 
żydzi zapowiedzieli naprzód, które z miejsc 
publicznych obierają n a  plac zboru. Daleko 
-UieJlYzłJĆlhfllćJMą' i t a  nieżydowskich m ie ­
szkańców Lw ow a je s t  jednak  os ta tn ia  pa- 
sya ludności w. m. J a k b y  na dane hasło  
w każdy piątek i sobotę całe falangi cią­
g ną  ku ulicy Karola L udw ika  i od wcze­
snego popołudnia  do późnej nocy unieaio- 

niej wszelki rucb. Przez parę
, , . * iz ęńu n a  najruchliwszej ulicy wi

tylko awie czarne wstęgi, poruszające 
się z maszynową jednostajnościa tam i na-

ffteT S F S  r .“ufT 1 S,T** w obłokach się do­piero gubi. w m u r  kr ł ; ' ul0Kacu a °-
s,ę, gdzie m u się P . o ^ “ ^ " d U c ^ g ó ż  
Izraelu , gromadzisz się w 
dnej tylko ulicy ?

Ż y w i e c k i m  b u r m i s t r z e m  w g r a n o
jednogłośnie p. Bronisława Sądeckiego. No­
wemu burmistrzowi urządzono korowód z 
Pochodniami i muzyką.

W yścig i w Tal r a d l .  Węgierski Jo­
ckey Club uchwalił urządzić tor wyścigowy 
w Tatrach pod Łomnicą w pobliżu Szmeksu.

ostatniem posiedzeniu klubu przyjęto je- 
dnomyślnie kosztorys toru, który ma być o- 
twarty w r. 1894.

Z n o w u  p r z e c h r z c z o n o  w Wielkopol 
8ce cały szereg włości, mających odwieczne 
nazwy polskie. I tak przechrzczono Miele 

w powiecie gnieźnietukim na „Holie- 
"  Powiecie chodzieskim na 

„ S e g ^ r e w e *  Occhówko w powiecie m o g S  
mekim na „Fre.dwelt", Szypiory w powie­
cie szubińskim na „Neukirchen" i Czekano 
wo w powiecie wągrowieekim na w nl* 
thersheim." _ nWo1'

N o w e  p r z e p i j  p a s z p o r to w e  d l»
księży pou rządem rosjJ* im Wedłllg
obowiązujących w Królestwie Polskiem prze­
pisów paszportowych, żaden ksiądz nie m o­
że wyjechać za obręb swojej parafii bez 
paszportu od naczelnika powiatu , niekiedy 
nawet od gubernatora  ; chcąc zaś paszport 
otrzymać, musi pierwej okazać pozwolenie 
Swej władzy duchownej na wyjazd. Mały 
"wyłom w tym przepisie uczynił jenerał-gu- 
bernator  warszawski przez rozporządzenie z 
d. 27. g ru d n ia  1886 r. Nr, 2275 . Na nio- 
cy jego, jeżeli w ładza óyecfczyalnu wzywa 
księdza do siebie, albo poleca udać się do 
ja ego miejsca (naprzykład dla objęcia wi- 
l J J  probostwa), takie  wezwanie (bi-

} a i t l z a c 26 ł  P0WiDie" naczelniko- wr do awizacyi , może z parftfli ,
bez osobnego paszportu od naczelnika 7™
leziona podczas rewiz.yi w s e m iu a ^ ,™  i
leckim W marcu br. jakaś umowa Z wa"
rej kilku kap łanów  obiecało sobie’ mi d
innemi zjeżdżać się od czasu do c z a s u ^ f
wspólnego porozumienia, obudziła większa*1
niż dotąd czujność policyi na przejazdy księj

Jenera ł-gubernator,  zdaje się, spostrzegą 
rozporządzenie jeg°  z d- 27. g iu d n ia  

18(^ r o k u  może być „nadużyłem ",  że mia-
nowi°h» kaięża, otrzymawszy „bilet" z kon-
systorza, a  zatizymać się na drodze, al­
bo zbacza ,  dro . j odbywać zjazdy. (!) 
Aby tema mebe ieczeństwu zapobiedz, wy­
dał teraz ok<Sinlk do biskupów, w którym 
policyjne wymaganie pozorując troskliwością 
pasterską o dobro dusz, przepisuje, jak po­
winny być redagowane wczwmiia („bi le ty"),  
do księży przez władzę duchowną wysyłane.

Okólnik przytacza „Dziennik Poznański" w 
ej formie, w jakiej przeznaczony został dla 

biskupa lubelskiego: „Jenerał-gubernator
warszawski. Zarząd spraw duchownych wy­
znań obcych. Warszawa, 4 maja (v. st.) 
1893 nr. 685. O przyjazdach księży rzymsko 
katolickich do Warszawy. Do JW . Biskupa 
lubelskiego.

Z raportu oberpolicmajstra warszawskie­
go, z d. 16. kwietnia r. b. nr. 1401, wi­
dząc, że dwaj księża dyecezyi lubelskiej, 
Arciszewski i Si.rzpowski, przyjeżdżali w 
ostatnich czasach do Warszawy za biletami 
przez konsystorz lubelski wydanemi w któ­
rych nie oznaczono, na jak długi czas owe 
bilety wydane były proszę najpokorniej 
j  W. I  ana wydać odpowiednie rozporządze­
nie, żeby konsystorz, wydając świadectwa 
księżom pizez siebie wezwanym, dokładnie 
w nich oznaczał, na jaki czas, dokąd i w 
jakim celu ich odprawia. Z tegoż raportu 
oberpolicmajstra widać, że w ciągu czasu
i ’ w  e^° kwietnia br. przebywa­
ło w Warszawie 146 księży zamiejscowych, 
a w tej liczbie 21 z dyecezyi lubelskiej. 
Uważam za potrzebne zwrócić na to uwa- 
gę JW. Pana, ponieważ tak liczne przyja­
zdy księży uo Warszawy są dowodem, że 
°m bardzo mało dbają o spełnianie swych 
bezpośrednich obowiązków w powierzonych 
sobie parafiach : sądzę bowiem, że obecność 
księdza potrzebną jest ciągle na miejscu ze 
względu na jego stan duchowny; częste zaś 
wyjazdy do Warszawy w ilości wyżej ozna­
czonej nie mają żadnych poważnych i Pra‘ 
wnych przyczyn. Jenerał-gubernator: H ur-  
Ico. .Zarządzający kancelaryą; B ożoivskija■

S ły n n y  K o m p o zy to r ,  Karol Gounod 
w Paryżu, został tknięty atakiem apople- 
Ktyeznym. Lekarze wątpią o utrzymaniu go 
przy życiu.

S m u tn a  s t a ty s ty k a .  W roku ubiegłym 
aresztowano w Londynie za pijaństwo 30.657 
osób. W liczbie tej, niestety, było aż 9359 
kobiet. Dzienniki z ubolewaniem konstatują, 
iż cyfra ta z roku na rok wzrasta niepo­
miernie.

Ks. K nolp  powziął zamiar w ciągu 
listopada zrobić wycieczkę do Pragi, Oło­
muńca, Cieszyna, Krakowa i Warszawy.

W y t r w a ł y  m ó w c a  Za zniesieniem 
bilu Sliermana przemawiał przedwczoraj se­
nator Allen przez... 15 godzin.

L e k a r z  P o la k  w s ł u ż b i e  s u ł t a n a  
Presse  podaje następujące doniesienie, na­
desłane sobie ze Serajewa : Dr. Karliński,
lekarz powia+owy bośniacko hercegowiński, 
znany i poważany jako ten, co wśród naj­
większych trndnosni, ze zakażonej cholera 
Mrkki, mahometańskich buśniacko-hercego- 
wińskich pielgrzymów już po dwakroó do 
domu przypruwadził i swemi sanitarnemi 
zabiegami nietylko wielką ich cześć od 
śmierci uratował, ale i przeszkodził zaka­
żeniu cholerą kraju, powołanym został do 
specyalnej służby sułtana A bdul-H am ida 
w Konstantynopolu, a rząd bośniacko-lier- 
cegowiński dał mu natychmiast telegrafem 
pozwolenie do objęcia tej służby. Dodać 
możemy, żo dr. Kariiński dopiero niedawno 
temu wypracował obszerny referat o prze­
pisach asanizacyjnych na życz-nie sułtana 
i tak zdolnością swą, jak i pi-łuem taktu 
zachowaniem się w tej trUdnej powierzonej 
Sobie misyi, zyskał wielkie poważanie u 
władz tureckich. Odjechał on już do Kon­
stantynopola i obejmie swą służbę 20 bm. 
na dworze sułtana.

Tyle P resse. — Wiadomość tę, wedle 
listu samego dr. Karlióskiego, do rodziców 
na wyjezdnem z Tryestu pisanego, o tyle 
sprostować należy, że przydzielonym on zo­
stał czasowo do służby w austryacko-wę- 
gierskiej ambasadzie w Konstantynopolu, 
a zarazem odkomenderowanym na nieogra­
niczony czas do osobistej służby przy suł­
tanie.

Orloowlc iź  d z ie c i  w i le ń s k ic h .  Bod
tym tytułem umieszcza Czas nadesłany mu 
wiersz francuski, stanowiący odpowiedź na 
wierszowane listy otwarte uczniów szkół 
paryskich, wystosowane do dzieci wileńskich 
a zatytułowane: A  nos p e tits camarudes 
nn sses. ten brzmi :

R eponse des enfants de V ilna anX 
ecohers de PuriS .

Merci de votre politesse 
Mais yous allez san8 savoir o n - 
Yous YOUS etes trompćs d‘adresse 
Notre Vilna n‘est pas Moscou. ’

Enfants de la Litlmanie 
Quoique ineles au grand troupeau,
La religion et la patrie 
Ont chez nous un autre drapeau.

Espćrons, qu‘un bon professeur 
D e gćographie et d ‘histo ire  
Vous d ira  qutdio est notre soeur 
E t quels son t nos titre s  de g lo ire.

P . S.
V ous vons ótonnerez peu t-ś tre  
Q ue cet ócrit n‘est pas signć,
MaiS songez ce qu est pour uu  m aitre
Un eselave mai rćsigne.

Enfin, puisejon nous a óte 
L‘usage de notre eeriture,
C‘est l‘accent de la yeritó 
Qui tiendra lieu de signaturc.

N o w y  szp ita l .  W tych dniach otwarto 
w Petersburgu nowy szpital dla obłąka­
nych z inicyatywy Polaka, dia Ottona Cze- 
czotta, gorliwego rzecznika tej sprawy w 
petersburskiej radzie miejskiej, obliczony na 
1500 chorych. Na razie szpital posiada 150 
miejsc.

Przeciw  cholerze. Sułtan pragnąc 
powstrzymać rozszerzanie się cholery ofia­
rował ze swej prywatnej szkatuły 700.000 
franków na wybudowanie szpitalu, tudzież 
schroniska dla pielgrzymów w Hedżasie 
w Arabii. W schronisku tem będzie mogło 
za leźć  przytułek 6000 pielgrzymów. Ko- 
8zla ich utrzymania ponosić będzie również

prawowitsza elegantka X I X .  w ieku nie po­
wstydziła. Dziwnym trafem na  czaszce w ło ­
sy pozostały prawie nietknięte, a uczesanie 
ich było najzupełniej podobne do n ow o­
czesnych.

C u r i o s u m .  Czytamy w N . R eform ie-. 
„W  dodatku literackim do D zie n n ik a  p o l­
sk iego  (num er ostatni 33) zamieszczony zo­
s ta ł  na czele znany wiersz A dama Asnyka 
pt. „P o d  stopy krzyża" , drukow any w II .  
tomie zbiorowego (lwowskiego) wydania 
dzieł poety, a w przedruku w literackim 
dodatku D zie n n ik a  podpisany: K azim iera" .

C hole ra .  Urzędowe doniesienie śpiewa: 
D. 18. bm. zachorowały na cholerę :

W powiecie nadw orzeń sk im : w Nadwór- 
nie 1 osoba, w Wołosowie 2 osoby; w po­
wiecie sanockim : w Rymanowie 1,. w Bu- 
kow sku  1 osoba ; w powiecie stanisławow­
s k i m ; w Stanisławowie, Knihininie, Wsi, 
Zagwoździu po 1 osobie, w Pacykowie i 
Uzininie po 3 osoby.

Ogółem było  w leczeniu w dniu 17 b. 
m. osób 48, w dniu 18 nm przybyło osób 
14, ubyło 6, pozostaje zatem w leczeniu 
osób 56.

chwili można przedstawiać Izb ie  sk a rg i  lu ­
du polskiego.

N a  to odpowiada D zien n ik  Pozn.: „ J e ­
żeli owo „w w łasnym  in teresie"  odnosi się 
do interesów ludu polskiego, to nie w iem r 
istotnie, kiedy to wytaczanie sk a rg  na k rzy ­
wdy nasze sprzeciwiało się in teresom ludu 
polskiego. Jeżeli na tom ias t  odnosi się do 
s tronnic twa centrum, to ja sny  stąd wnio­
sek, że interesa centrum i interesu ludu 
polskiego na Górnym Szlązku nie są na 
wskroś identyczne, a stąd opozycya zupełnie 
uzasadniona.

Zwracamy zresztą tu i na to uwagę, że

Z m a r l i .
- J o a n n a  z Zakrzew  sklcli Raczy nska, wdoj 

wa po nadkomisarzu skarbowym, przeżywszy 75 
lat, w Krakowie.

Leona M aniecba, wdowa po śp. Wojciechu 
Manieokim, zasżużonjm właścicu lu druka,ni, wa- 
trona wielkich cnót i p zymiotów serca, we Lwo­
wie, w 6ż roku życia. Pogrzeb we czwarte'; po 
południu.

H elena  z Ł u czyck ich  Ł azorakow a, żona 
poborcy ze Złotego Potoka, tamże 15. bm. w 22 
roku życia.

A leksander K ocow ski, poborca podatkowy 
z Przemyśl n, nagle po trzydniowym pobycie w 
Karlsbadzie.

Antoni R użyczka, sekretarz krajowej dyre- 
kcyi skrrbn w 80 roku życia w Stryju.

Sztuki piękne.
K t ł j t e r l o a r  t e a t r a l n y .  W  teatrze hr. 

S k a rb k a :  Dziś we czwartek „Pierścień ro
dzinny" operetka w 3 aktach S. Audran a 
Gościnny występ pani Adolfiny Zimajer a r ­
tystki teatrów warszawskich. J u t ro  w p ią ­
tek po raz trzeci „FJirt"  komedya w 4 aktach 
M ichała Bałuckiego.

* M a la rz  p o r t r e tó w ,  p. Karol ° 
b ie rsk i w W iedniu , o trzym ał od cfe°arza 
polecenie w ykonan ia  nowego jego portretu 
na w z ó r  poprzednio wykonanego, który m o­
n a rc h a  podarow ał cesarzowi W ilh e lm o w i .

* O e s t e r .  J u s i i a g e s f c i z e  Tom IV  
tego w ydania  nak ład em  Maurycego Pcrlesa  
Wiedeń 1 Seitergasse  opuścił właśnie prasę. 
Tom ten obejmuje w szys’ Kie ustawy i roz­
porządzenia dotyczące procesu cywilnego, 
postępowanie konkursowe i ustawę dia unie­
ważnienia dokumentów i transakcyi a po­
s tanowienia  te opatrzone są ceDnemi w sk a ­
zówkami i objaśnieniami z dziedziny ju d y -  
katury , jakoteż pe łną  głębokiej wartości f a ­
chowej interpre tacyą ustaw Dr. L e o n a  
G e  11 e r  a. Cały m a te rya ł  je s t  opracow any 
systematycznie i tak wyczerpująco, że^m ło- 
tlym prawnikom u ła tw ia  obznajomienie się 
z przedmiotem i nauką, doświadczonym zaś 
jm ystonr,  puszufcdw aurę i  zestawienie “irorm 
prawnych, co nadaje tej pracy prawdziwą 
wartość naukową. Cena tego tomu liczącego 
124 8  stron jes t  bardzo przystępną (6 złr .
40 ct.).

stytucyi w Czechach, w takim razie 
klub ruski „losować będzie przeciw. Da­
lej powiedział, że gorliwość organów 
rządowy h co do kunsztu naciągania n a ­
szych usta w je s t  tak wielką, że konsty- 
tucya przed tymi organami musi być 
bronioną.

Ne wniosek Kl juna odnośne przed­
łożenie rządowe odesłano do specyalnej 
komisyi.

Chlumerzky przerw ał nagle obrady i 
zam knął posiedzenie

"  l«‘d e ó  d. 19. października. W ko- 
inisyi budżetowej debatowano wczoraj

Polacy górnoszlązey w imię narodowej so- j nad wnioskiem W i e l o  w i e j s k i e g o  
bdarności mają nietylko prawo, ale obawia-, e0 do taniej soli dla bydła. Minister 
zek troszczyć się o sprawy wszystkich dziel-1 Stm nbaeb oświadczył, ż e ”malo się spo- 
nic polskich, a centrum wobec poznańskich dziewa po wniosku. Stawiającym  wnio- 
Poiaków zajmowało niejednokrotnie bardzo sek powinno być w iadom em  że tego

rodzaju ustawy tylko za zgoda Węgier 
mogą wejść w życie i dla tego trzeba 
najpierw z W ęgrami toczyc układy, że 
zresztą trzeba, by podjąć się najpierw  
zmiany w maszynach i k n tyngeutow a- 
niu. Jes t  jednak gotów resztki soli ze 
źródeł solnych pozostawić do rozporzą- 
dzalności. Ostatecznie przyjęto jednog ło ­
śnie wniosek Wielowiejskiego.

W ied eń  d. 19. października. Sytua- 
cya polityczna niezmien ona, a tak n ie­

dwuznaczne stanowisko. Przypom inam y tu 
tylko owo grobowe milczenie stronnictwa 
tego, gdy przed dwoma laty mniej więcej 
us taw a kolonizacyjna s ta ła  na porządku 
obrad.

C entrum  z szczególną zaciętością wystę­
puje przeciw działalności „poznańskich p a ­
nów " na Szląsku i ztąd edm aw ia  p. Kora- 
szewskiemu oraz Maćkowskiemu p raw a mię- 
szania  się do szląskich stosunków. T w ie r­
dzenie to jes t  co najmniej dziwne, jeżeli 
nie śmieszne, bo „poznańscy panowie" są jasnn, że najdziwaczniejsze pogłoski

szląski, a centrum przecież także z w szys t­
kich zakątków' Niemiec importuje posłów 
do Szląssa, nie troszcząc się wcale o sz ran ­
ki prowincyonulne. Podobnie ja k  każdy N ie­
miec m a  p raw o  w interesie narodowym i 
wyznaniowym ja k  najszerszą rozwijać dzia­
łalność, tak i P o lak  wszędzie, gdzie tylko 
polski brzmi język, może działać dla dobra  
narodu  bez względu na miejsce zamieszka­
nia swojego.

IV G erm anii j e d n a k  nie zam arło  jesz­
cze poczucie sprawiedliwości,  któiego w za­
ślepionej szowinizmem Volks Z eitnng  
napróżno szukam y, ponieważ w końco­
wym ustępie a r ty k u łu  swojego oświadcza, 
„że błędy po obu s tronach  zrobiono" i z a ­
leca wzajemne przebaczenie  oraz purozumie- 
nie. P iękne to życzenie, ale ■ wątpimy b a r ­
dzo o ziszczeniu jego ,  jeże li  centrum  nie 
usunie raz n a  zawsze ludzi, którzy „bicie 
po tw arzy"  uw aża ją  za jed y n a  odpowdedź 
na polskie życzenia, a uchwały wiecowe i 
kom ite towe, przez większość lud u  polskie­
go zatwierdzone, p izekreś la ja  z drwiącym u- 
śuiiechem i obelgą na us tach " .

Niejaki p. A. Sołtanowskij, d ruku ją­
cy już od dłuższego czasu swe wspo­
mnienia w miesięczniku K ijew ska ja  S ta - 
rina, potrąca w nich bardzo często o
stosunki współczesne w ziemiach poi- ^  ______
skich. Na wiadomości, zawarte w J 6- ' obTcńośćlKalnokyego w Budapeszcie stoi

równie dobrymi Polakami jak lud górno- j  kursują w kiilouraeh i znajdują^ wiarę.
Wczoraj n. p. opowiadano sobie to o 
dym isji  p szczególny !) min strów. _ a 
przedewszystkiem Steinbacha, to znów 
o dymisyi całego gubinetu.

Mówiono także o dym isji ministra 
Zaleskiego. Wieść U wywarła deprym u­
jące wrażenie na członków Koła. Koło 
jes t  przekonane, że rzad w sprawie re ­
formy wybore/.ej nie ustąpi i na wypa­
dek dymisyi Zaleskiego, miejsce m ini­
stra  dla Gaiicyi dłuższy czas nie byłoby 
obsadzone tak jak po dyiuisyi Prażaka. 
Koło oświadczyło wczoraj, że raczej po­
rzuci opozycyjne stanowisko w kwestyi 
przedłożenia rządowego, niżby się miało 
zgodzić na to, aby w radzie korony nie 
zasiadał miiiister-rodak.

Mówią tu także o zmianie osoby n a ­
miestnika w Gaiicyi. Hr. Badeni ma być 
mocno przeciwny projektowanej reformie 
wyborczej i m óuia, że Badeni w razie 
ewentualnego rozwiązania Rady p ań ­
stwa nie potrafiłby przeprowadzić wy­
borów w myśl najnowszej polityki.

Połączona lewica uchwaliła członkom 
swoim pozostawić wolną rękę w głoso­
waniu nad zawieszeniem konstytucyi
w Czechach.

Pisma zaznaczają wieść  ̂ o dymisyi 
Zaleskiego i sądzą, że podróż Taaffego 
do Budapesztu celem zaprzysiężenia no­
wego ministra dla Morawy, jak również

tan.
„ ta  moda, której zmienność g ło-

w sZy 8Cy wielk im głosem, nie jes t znowu

tyrycymi6w \  jak cbc^ tI J J l;  . W  h rabs tw ie  Y ork, w Angin, w 
sów nohvi CZao  Ph O k o p a n o  mogiłę z cza- 
ivid-i V ^ zymi£tn na terytoryum bry- 

e W *  , ulel!iono tam  szkielet kobiety,
g owach zas... szynjon, któreby się naj-

Ostatnie m alom ości.

H ałyczanyn  odkrył „nietylko stan 
wyjątkowy, ale nawet s tan  oblężenia w 
Gaiicyi. Upatruje go mianowicie w roz­
porządzeniu starosty żółkiewskiego, p. 
Lanikiewieza, z powodu haniebnego roz­
siewania pogłosek, między innemi, że 
pańszczyzna ma być przywróconą wyda- 
nem do naczelników gmin, aby każdego, 
rozsiewającego takie pogłoski, skierowa­
ne przeciw władzom a lb o  narodowościom, 
zaraz aresztowali i do Żółkwi dla wdro­
żenia postępowania karnego odstawiali. 
P .  starosta pisze na wstępie że pogło­
ski te rozszerzane b y w a ją  z powodu m a ­
jącego sie odbyć wyboru do Rady pań-

S tm riah/czanyn  siarczyście gromi p . L a-
nikiewicza, między mnemi tym argu- 
niKiewic/ , je maia prawa mie-

mrDtZ ’ To 'W  w y b o n a ł Ta c h jh ,szac się do akcyi j  ^  wolnoby 
podczas akej! ^ y b  J . mord,,r . 
było łapać złodziei, rab listo 
Ców. H ałyczanyn  nawet otw alt

dnym z ustępów tych wspomnień (ze­
szyt wrześniowy), pragnę zwrócić szcze­
gólniejszą uwagę, pozostawiając za ich 
prawdz wość całkowitą odpowiedzialność 
autorowi. Mówiąc o gęstem osiedlaniu 
się Niemców w pogranicznych guber­
niach Królestwa Polskiego i p ropagan­
dzie niemczyzny i luteronizinu, szerzo- 
« ej; po roku jSCi3 n rz e z  b a r u n a J L e in i e "
we wsi Giełgudyszkacb, p. Sołtanowskij 
pisze co następuje :

„Powiadają, iż w Prusach istnieje o- 
sobny fundusz, z kiórego rząd pruski

w związku z kryzis ministeryalną,
Ze wszystkich jednak pogłosek n a j ­

prawdopodobniejszą .jest ta, k tóra głosi, 
że rozwiązanie Izby nastąpi już w przy­
szłym tygodniu. — W o b c  tej sprawy 
wszystkie inne sprawy w Radzie pań­
stwa nie budzą żadnego interesu.

W ie d e ń  d. 19. października. Także 
■konserwatyści r  Knur lewicy odnęiia ctzra 
posiedzenie.

W ie d e ń  d. 19. października. Lewica 
w komunikacie ze swego posiedzenia po­
daje taką uchwałę: Lewica widzi w pro

daje zasiłki pod korzystueini warunkami r ; f o m  z'ug ro iea ie dotychczaso
większym i mniejszym właścicielom a e m - , ;  ,  stosuuków posiadania włościaństwi 
skim, aby im ułatwić nabywanie z .em ij .  m jesZl.zań Siwa ogóle, a w szczegół- 
w częściach królestwa Polskiego, s?s ,? " j UOgcj niemieckiego. Gotowa ona je s t  zgo- 
dujących z Prusami. Granica zacno ma , . ,  . natychm iastowa renrAzentian*dujących z Lrusaini. Granica zacuoupia g. ua n a tychm iastowa reprezentan- 
gubernii suwalsk ej, już gęsto zaludnio- robotników w Izbie, jakoteż na po- 
na P rusakam i, posiadającymi mnostwo 
tak zwanych szkół kuutora lny  h, ja  
wnych i t a jn y c h , siedmiu pastorów,

d a r y , u j e  Się z r o z s i e w a j ą c y m  o w e  Wie­
ści łotrzykami, i pisze wybitnemi ^  
kam i: „Nasz włościanin, choci ^
wierzy, iżby p a ń s z c z y z n ę  w . 
w n e j  f o r m i e  przywrócono" i t. O-t 
odsłania sam, jaką  agitacyę prowadzą 
tam jego zw olennicy .

V\ Rowie odbyło się d. 17. bm. ru­
skie zgromadzenie wyborcze, z krórego 
D iło  p o d a je  wielce p ł a c z l i w e  i srodze  
m io t a j ą c e  s ię  n a  m o s k a lo f i l ó w  sp r a w o ­
z d a n i e .  Co w j a r o s ł a w s k i m  w i e c u  c h ło p ­
s k im  u n o s i ł o  o r g a n  n a r o d o w ie c k i  do  ju- 
b lo w a n ia  a  la K u z ie m s k i ,  to  w  Rawie 
nagle okazuje s ię  mu s t r a s z n a  zbro­
d n ią  !

W o bec  po lsk iego  ruchu narodowego,  
który na  Górnym Szlązku się  budzi i  od­
rzuca m acoszą opiekę N ie m có w ,  zajęły szlą- 
zkie organa stronnictwa centrum ja s k ra w o -  
opozycyjue stanowisko. M ianowicie  Schlesi-
sclie Volks Ztg. należy d 0 najkrzykliw-  
szych przeciwników, z iejących niesłychaną  
n ien a w iśc ią  i wstrętem  do ż y w io łó w  pol­
sk ich ,  a w  najświeższym  czasie  wystąpiła  
również G erm ania  z artykułem polemi­
cznym, choc w um iarkow ań szym  i przy­
zwoitszym  tonie napisanym , niż elaboraty 
wrocławskiej Yolks Z tg . G erm ania  pię­
tnuje zarzuty Gazety O polskiej i Nowin  
Raciborskich , które sk a rż y ły  s ię  na opu­
szczenie  ludu górnosz ląsk iego  i conajmniej  
chłodne, nie chcąc pow iedzieć  nieprzychylne  
stanowisko stronnictwa centrum wobec na­
rodowych dążeń P o la k ó w ,  a charakterysty­
czną rezerwę w  wytaczaniu na arene sej­
mową skarg i dążeń poUkii-h s ta ra  się w y ­
tłumaczyć frazesem, że przecież „w w ła ­
snym  interesie" nie zawsze  i nie o każdej

siedm zborów i superin tendenta , który 
mieszka w mieście Kalwaryi. Lecz p ru­
sko niemiecka kolonizacya posuwa się 
wciąż dalej i dalej w głąb kraju ku Nie­
mnowi. Pastorowie, niekontrolowani przez 
nikogo, szerzą wśród włościan-katolików 
najpierw protestantyzm, a następnie  zna­
jomość języka niemieckiego. Pastorowie 
w dniach świątecznych, naj'pierw mie­
wają kazania po niemiecku i śpiewają 
psalmy niemieckie ; potem Niemcy roz­
chodzą się do omów, a zbierają się no- 
wonawrócetii parafianie polscy. Psalmy 
śpiewają po polsku i kazanie mówi pa­
stor po polsku. Lecz od dzieci pocho­
dzenia polski-go żąda się bezwarunkowo, 
aby uczęszczały do szkół kantoralnych, 
gdzie się odbywa nauka po niemiecku, 
i jeżeli one nie przyswoją sobie znajo­
mości ję yka niemieckiego, to się nie 
przypuszcza ich do konfirmacyi. Tym 
sposobem cały ten zastęp młodzieży, po 
odbyciu konfirm acyi, zalicza się już do 
owczarni niemieckiej, wespół z nią śpie­
wa psalmy, słucha kazania niemieckie­
go, w życiu codziennem używa mowy 
niemieckiej, przyjmując strój i obyczaj 
niemiecki, tak, iż częstokroć niepodobna 
odróżnić rodowitych Niemców od świeżo 
zniemczonych Polaków. Oni przestają 
nawet uważać się za Polaków i podda­
nych rosyjskich, a za swego cesarza u- 
waźają Wilhelma.

W atykański korespondent F igara  do­
nos', że Leon XIII. kończy obecnie ob­
szerną historyę swego pontyfikatu. „P ra ­
ca rozpoczyna się od skreślenia sytua- 
t-yi, jaką ojciec św. zastał po śmierci 
Piusa IX., poezem następuje zaznacze­
nie środków-, podjętych przezeń wobec 
wielkich zagadnień teraźniejszości".

Sobrunie bułgarskie zwołane na  27. 
bież. m.

Rada państwa.
(Telegram Gazety Narodowej).

W ie d e ń  d. 19. października. W ci a
gu dalszym wczorajszego posiedzenu 
Rady państwa Waszaty polemizował 

Schoenbornem. Forreger, I lau k  i J akic 
(dzicy) przemawiali przeciw zawieszeni 
konst: tucyi w Czechach.

Roman zuk oświadczył, że icźoli
rz.i<1 uic łw»(J lunigj \ui- /T -.f i,Ł , , 1 dotychczas
in otyć, o wał po w od o w z a w i e s z e n i a  k o u -

wszechue prawo wyborcze, któreby u- 
względniało uprawnione wymagania mie­
szczaństwa i włościaństwa, dziś już wy 
razić jednak musi oburzenie z powoau 
postępowania rządu, który przed kilku 
miesiącami zastrzegał się przeciw n a ru ­
szaniu narodowego stanu posiadania a 
dziś wbrew przyjętym formom P0^ '  
eznym i państwowym wnosi^ to P | ze“ ‘ °‘ 
żeuie bez porozumienia eięi ze stiunni-

ULWW ie d e ń  d. 19. października. Chln- 
m e tz k y  odjechał d . i ś  do B udapesztu , 
a b y  — ja k  przypuszczają  — zdać ce­
sarzowi sp raw ozdanie  z obecnego uspo­
sobienia w K ołach  pesłów do R a d y  
państw a.

D y m is j a  m in is t ra  o te in b ao h a  je s t  
rzeczą  praw ie  pewną.

W ie d e ń  d . 19. październ ika.  W b re w  
ośw iadczeniu , złożonemu przedwczoraj 
przez p. B ae rn re i th e ra  w kom isy i woj­
skowej, iż lew ica będzie oceniała p rze­
dłożenie w spraw ie  re o rg an izacy i  obro­
n y  krajowej ty lko  ze s tanow iska  rze­
czowego, ośw iadcza  ro zes łan y  dzisiaj 
ofieyalny k o m u n ik a t  lewicy, że s tron­
n ic tw o to z a s t rz e g a  sobie  swobodę gło­
sow ania  n a d  t ą  u s ta w ą  ze w zg lęd u  n a  
s tan  po li ty k i  w ew nę trzne j .

Koło polskie.
(Telegramy „Gaz. Nar.")

W ie d e ń  d. 19. października. Komuni- 
kat K ła  polskiego b rz m i;  Koło polskie 
Dowzięło na posiedzeniu z 16 bm wszyst­
kimi głosami przeciw jednem u n as tęp u ­
j ę  uchw ałę : Koło polskie, nie wyklu- 
czając zasadniczo myśli rozszerzenia p ra ­
wa wyborczego w drodze, odpowiadają­
cej zasadom autonomiczny m, u chw ala : 
tż ze względu na interesy państwa, h j-  
rodowe i zasady autonomiczne nie zga­
dza się z treścią przedłożenia wyborcze­
go i poleca swemu przew odniczącem u,
by to przy pierwszem czytaBiu w Iz ie
wypowiedział.

m isy*i jeże li  p ro jek t  re io rm y  wyborczej 
w  p ie rw szem  c z y ta n iu  odrzuconym  zo­
stanie. T a k  p rzy n a jm n ie j  miał poufn ie  
oświadczy ó m in is te r  S te inbach .

W ied eń  d. 1 9 . p aźd z ie rn ik a .  A roy- 
ks iążę  F ra n c i s z e k  F e r d y n a n d  w ró c i ł  
po lO -m ics ięczae j  p o d ró ż y  naoko ło  
św ia ta  w czo ra j  do W iedn ia .

F ra k c y a  a n t i s e m ic k a  w ied eń sk ie j  
R ady  m ie jsk ie j  w n ie s ie  w  t y c h  dn iao h  
zm ianę  o r d y n a c j i  w y b o rc z e j  m ie j ­
skiej na  p o d s ta w ie  p o w sz e c h n e g o  g ło ­
sowania.

P r a g a  d. 19. października. Śledztwo 
przeciw aresztowanym 63 członkom „o- 
mladiny" (tajne stowarzyszenie so c ja l i ­
styczne) skończone ; akta (1.107 num e­
rów) oddano prokuratoryi.

B u d a p e s z t  dn ia  19. p a ź d z ie rn ik a .  
Cesarz  p rzy b y ł  tu  dzisiaj ran o  i p o z o ­
s ta n ie  do w ieczora, pu tem  pow róc i  do
Hóddlo.

d a p e s z t  d. 19. paźdz ie rn ika . D z i  
p rz e d  p o łu d n ie m  odby ło  się na  zamku, 
b u d z in s k im  z ap rzy s iężen ie  now om ia-  
n o w a n y c h  ta jn y c h  rad có w  a  n a s tę p n ie  
z a p rz y s ię ż e n ie  n o w e g o  n a m ie s tn ik a  
M o raw y  p rz e z  c e sa iz a .  P r z y  akc ie  z a ­
p rz y s ię ż e n ia  in te r w e n io w a ł  m in is te r  
hr. K alnoky , w z g lę d n ie  p re z e s  m in i ­
s t ró w  h r .  Taaffe. N a s tę p n ie  udzie l*!  ce­
sarz  p o s łuchań .

K o p e n h a g a  d. 10. p a ź d z ie rn ik a .
C arstw o ro sy jscy  o d je c h a l i  w ra z  z oa- 
łą  ro d z in ą .

L o n d y n  d. 19. października. R osya 
zamówiła w Anglii kilka tysięcy ton 
płyt stalowych, które dawniej w N iem ­
czech zamawiała.

P e t e r s b n r g  d. 19. października. Ko­
m is ja  wysłała do wyszukania miejsca, 
stosownego na port wojenny na morzu 
Lodowatem, gdzie nigdy nie zamarza, 
już wróciła. Port ma być w P unm anki 
na wschód od wielkiego jeziora fin­
landzkiego E nare .  Wyszukano też linię 
kolejową od Uleaborga do ujścia rzeki 
Kemi (do zatoki Botniekiej) następnie  
do jeziora E nare  i do Punmanki.

B r e m a  d. 19. p aź d z ie rn ik a .  Cesar* 
W ilhe lm  n a  to a s t  b u r m is t r z a  o d p o w ie ­
dz ia ł  m o w ą  bez  barw y  p o l i ty o z n e j ,  po ­
czerń n as tąp i ło  od s ło n ięc ie  p o m n ik a  
W ilh e lm a  I.

P a r y ż  d. 19. p a ź d z ie rn ik a .  B a n ­
k ie t  T o w a rz y s tw a  a lz a e k o - lo ta ry ń sk ie -  
go  odroczono  do 19 l i s to p ad a .

P a r j ż  d. 19. p a ź d z ie rn ik a .  W a m ­
basadzie  ro sy jsk ie j  o d by ło  się w czo ra j  
śn iad an ie  n a  200 osób. A m b asad o r  
M o h ren h e im  w n ió s ł  zd ro w ie  C a rn o ta ,
m in ń i t io i '  p r o n j -<3x?Hb D u p u ty  m h o T r i o
dż iny  ca rsk ie j .

R osyjsk i m in is te r  o św ia ty  t e l e g r a ­
ficznie p o d z ięk o w a ł  f r a n c u s k ie m u  k o ­
ledze  za  sy m p a ty c z n e  p o zd ro w ien ie ,  
ja k ie  ro sy jscy  uczn iow ie  o t r z y m u ją  od  
francusk ich .

P re z y d e n t  R ady  m u n icy p a ln e j ,  H um - 
b e r t  o t rz y m a ł  d ep eszę  od b u r m is t r z a  
B e lg radu ,  w  k tó re j  te n  o s ta tn i ,  im ie ­
n iem  Serbów , w nosi  o k rz y k  n a  cseśó 
z b ra ta n ia  się dw óch  w ielkioh, żyozli- 
w ych  Serb ii  na rodów . H u m b e r t  odpo­
w iedz ia ł  n a ty c h m ia s t  bardzo  se rd e ­
cznie.

R o s y js k i a d m ira ł  Avelane, p o ro b i ł  
liczne  w izy ty  u je n e ra l ic y i .

Z  w s z y s tk io h  m ia s t  n a d o h o d z ą  d la  
R o sy a n  k o s z to w n e  d a ry .

Sooyaliści co ohw ila  i n a  r ó ż n e  sp o ­
so b y  m a n ife s tu ją  p rz e c iw  „ u ro c z y s to ­
ści b r a te r s k ie j" .

R z y m  d. 19. października. Pó łurzę-  
dowo donoszą, że eskadra angielska od- 
widzi także Wenecyę, a następnie  porty 
austryackie.

Minister prezydent Gliolitti przema­
wiał wczoraj do wyborców w Dromero, 
przyczem podniósł pokojową politykę 
Włoch i doniosłość ich przymierzy, przy­
znał wielką depresję finansową, niedo­
bór i niestosunkowe obdłuienie. Minister 
Zapowiedział w końcu cały szereg no­
wych podatków.

W prasie  program  Giolittego zrobił 
na jgorsze  w rażen ie ; nazyw ają go krótko- 
widzącym i lekkomyślnym.

TELEGRAMY.

Dział ekonomiczny.
W iedeń  18 października.

(Handel ' Węgier
s,yeh7rodk“wU reformy "aktowej -  Stosunki s/yen srooa # ugodzie oto woj roeyjsko-
w Ameryce ^  amerykańskiego skarbu.
ni®T7niL łacińska i konfer-neya w sprawie mone- 
“  ty zdawkowej.)

Wykazy statystyczne eksportu i im­
portu monarchii w pierwszych 8 miesią­
cach b. r. na ogół są bardzo pomyślne. 
T y lk o  eksport zboża spadł o 13%  (z 51-8-6 
tysięcy cetnarów na 451-4) ą i ceny zbo­
ża wciąż niskie, nie mogły się przyczy­
nić do wynagrodzenia szkód, jakie po­
nosi rolnictwo wskutek tego zastoju h a n ­
dlu. Ciągle słyszymy tylko skargi na 
rolników, że oni to najwięcej znajdują 
uwzględnienia u rządu a tymczasem wy­
wóz cukru, węgli, drzewa budulcowego 
i na  meble tak potężnie wzrósł, że nie­
tylko wyrównał s tra ty  w eksporcie zbo­
żowym, ale w łącznej kwocie eksportu 
za pierwsze 8 miesięcy spowodował nad-f . ■« n r  ■ i ‘ r  wpuiiouuw ut naLl“

W leiień d. 19- października, w ie ic  i Wyżkę (w porównaniu z rokiem 1892) 
jest p r a w d o p o d o b n ą  rzeczą, że całe mi- 50-7 milionów zł. Wprawdzie i import 

• . _ Taaffego poda 6ię do d y m i -  wzrost ou i s t e r s tw o (na 439-2 mil.), ale
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zawsze jeszcze wypada ogromna nadwyż­
ka eksportu nad import 67'5 mil. złr., 
k tóra o 2 5 5  mil. wyższą jest niż zeszło­
roczna (za pierwsze 8 miesięcy). Wzrost 
importu je s t  o tyle bardzo ważnym dla 
skarbu państwa, że odznacza on pod 
wyższenie się ceł, a zatem wpływu złota 
i umniejsza ewentualność pożyczki na 
cele wypłaty procentów od renty  złotej 
i innych za granicą płatnych zobowią­
zań. Niestety ruch ten handlowy Anstro- 
Węgier jes t  zawsze tylko lądowy, ogra­
nicza s ;ę w terytorya.h  dawno już zdo­
bytych — jego wzrost jest  po większej 
części wzrostem natura lnym  potrzeb ro­
snącej ludności, która wytwarza i zuży­
wa z każdym rokiem więcej, nie okazuie 
natomiast energii w wyszukiwaniu no­
wych rvnków zbyiu, jak ie  znalezc mo­
żna tylko w Azy i lub Ameryce, a więc 
za mor.em. Owszem handel w Tryeśoie 
mocno upada a wykazy obrotów za mi- 
mony miesiąc s treszczają  się w spadnię­
ciu cyfry (w porównaniu z r  I 8 r ?) o 
jakie 110.000 cetnarów . Import spadł o
122.000 (na 480.000  ctn.), a eksport 
podniósł się o 11’5 tysięcy ctn (na 
358 8 tysięcy).- N*e ^ a ło  zawinił tu rząd, 
który w A ustry i daleko mniej popiera 
handel morski, niż rząd węgierski w 
itjece. W ęgry  taryfową polityką kierują 
cały eksport na  Rjekę. W handlu n ; . 
wątorami (klepkami do beczek) ekspori 
z T ryestu  spadł w ubiegłym miesiącu o
587.000 sztuk (na 174 tysięay). Rjeka 
natom iast wywiozła 6'5 miliona sztuk 
tego artykułu w tym samym miesiącu—
0 2'5 mii. czyli 88 5 %  więcej niż w m ie­
siącu wrześniu 1892.

Mimo to m in is te r  Steinbach opiera­
jąc  się na korzystnym bilansie han d lo ­
wym i na wpływaniu podatków o wiele 
wyższem, niż je  w preliminarzu za 1893 
przewidział (za pierwszych 8 miesięcy o 
11 milionów !) —  przygotowuje powoli 
dalsze reformy w systemie waluty p a ń ­
stwowej. W  zgodzie z m in is trem  wę­
gierskim zamierza przedewszystkiem ścią­
gnąć z ubiegu 100 milionów zł. w no­
tach państwowych (a więc pieniądze po
1 i po 5 zł. w. a.). P ieniądze te zastą­
pione zostaną s rebruem i jednozłotówka- 
mi i koronami. Dalej zamierza m ini-.er 
uustryacki wykupić część kwitów zu­
pnych (zapewnie około 33 milionów). 
Jak  wiadomo, obiega w A u s t ro -W ę ­
grzech co najwyżej -  412 milionów 
no t państwowych. Ze sumy tej 312 mi­
lionów obciąża kredyt austryacki i wę­
gierski w znanym stosunku 7 0 :3 0 .  Re­
szta 100 milionów to kwity żupue wy- 
dawaue p r .ez  Austryę i Austryę tylko

obciążające. W  miarę jak  rząd ausfrya- 
cki ściąga kwity, wydawać za nie musi 
państwowe noty. Obieg kwitów stara  się 
każdy m in is ter  ograniczyć, gdyż państwo 
oprocentowuje je  po 3 prc. i 21/i  prc. 
Obecnie obiega ty 1 ko za 6T6 milionów 
kwitów żupnycli. Za resztę, tj. za 38 4 
milionów wydało państwo noty tak, że 
ogółem o b b g a  teraz not za 350‘4 milio­
nów. Otóż ze sumy not państwowych 
ubędzie 109 milionów, tak, że pozosta­
nie tylko 2i>0'4 mil. w obiegu, a z kwi­
tów zakupi rząd, wydawszy pożyczkę w 
koronach 33 milionów, tak, że pozosta­
łoby w obiegu (01 0 —33) 28 6 milionów 
w kwitach zupnych. Gdyby rząd potem 
wymienić chciał i tę resztę kwitów zu­
pnych na noty państwowe, cały obieg 
not państwowych wynosiłby 279 milio­
nów. Rozumie się, że państwo ma n a ­
stępnie prawo każdego czasu ograniczyć 
obieg not na 212 milionów, a za sumę 
07 milionów wydać kwity żupne. W każ­
dym razie zakupno jednej trzeciej części 
kwitów i wycofanie ich raz na  zawsze 
z obiegu przyczyni się nie mało do pod­
niesienia waluty w Austryi i ustalenia 
dzieła reformy. Ponieważ złota na razie 
nie ma na pokrycie wszystkich potrzeb, 
l konieczności ucieka się rząd mimo 
swoich szumnych hase ł o wartości żół­
tego kruszcu — do srebra i bardzo za- 
pewuie będzie rad, jeżeli ludność przy­
zwyczai s ę do jednokoronówek, mimo 
że ich wartość kruszcowa jest  bardzo 
małą i mimo że nasycenie niemi ruchu 
pieniężnego w kraju znaczy tylko za­
spokojenie potrzeby dobrej monety zda­
wkowej.

Zawsze jeszcze nie wierny, jakie  bę­
dą ostateczne losy srebra. W Ameryce 
północnej zacięta wre walka w senacie 
w W ashingtonie .  Mniejszość broniąca 
srebra  prowadzi n iesłychaną w dziejach 
par lam entarnych  politykę obstrukcyjną. 
Posiedzenia trw ają  po 39 godzin! Jeden 
mówca broniący srebra przemawiał przez 
3 3 godzin ! Takie szczegóły opowiadaja 
depesze; iie w tein prawdy, skontrolo­
wać niepodobna, ale to pewua, że de- 
cyzya, której spodziewano się już przed 
miesiącem, dotychczas nie zapadła. T ym ­
czasem wywóz zboża z Ameryki nieco 
osłabł a wobec nadciągającej pory zim ­
nej znacznie upaść musi. Skorzysta 
z tego niezawodnie Rosya i silnie trwać 
będzie w swoich rokowaniach z N iem ­
cami, aby jej eksport zrównano pod 
względem warunków iłowych z ekspor­
tem Austro-W ęgier i innych krajów. 
Niedawno temu m in is te r  Witte w roz­
mowie z redakti r u n  berlińskiej Z u b m ft

Maksymilianem Hardenern całkiem otwar­
cie rozwinął swój plan gospodarczy i 
swoje politykę względem Niemiec. Rosya 
ma 120 mil. ludzi z tych ledwie 5 mil. 
ma jakąkolwiek świadomość tego, co się 
dzieje w polityce. O wielkich stratach 
d la  ludu nie ma mowy, choćby do ugo­
dy nie przyszło. Chłop zjada swoje zbo­
że a nie sprzedaje go, ani kupuje ma­
szyn niemieckich - -  większy posiadacz 
szuka innych rynków zbytu (Hr. Szuwa- 
łow np. lepiej m ia ł sprzedać w r. b. 
swoje zboże, niż dawniejszemi laty). Ani 
Rosya, ani Niemcy nie ucierpiałyby zbyt 
wiele w swoim handlu, choćby rokowa­
nia skutku żadnego nie odniosły. Ale 
ucierpi stosunek polityczny. Rosya p ra ­
gnie być życzliwym Niemiec sąsiadem 
mimo swej p r  yjazni dla Franeyi. F r a n ­
cuski naród je s t  wielki i przyjaźni go ­
dny, a z przyjaźni dla niego nie musi 
wyniknąć wrogie względem Niemiec u- 
sposobienie; i w życiu pryw rtnem  zda­
rza się, że ktoś jest przyjacielem dwóch 
ludzi nienawidzących się wzajem. Itd.

Z rozmowy tej roożnaby chyba wnio­
skować, że Ro.iyi bardzo na  tein zależy, 
aby  ugodę zawrzeć, kiedy się aż do „po­
litycznej" ucieka „przyjaźni11. Może ugo­
da rosyjsko-niemiecka wpłynie na wy- 
laśnienie także stosunków am erykań­
sk ich , tamując nieco wywóz zboża (obok 
wpływów atmosferycznych). Dziś rzeczy 
stoją tak, że w skarbie  W ashingtońskim 
brak do minimum ustawowego rezerwy 
14 mil. dularów (rezerwa spadła na 86 
mil. 1). Mimo eksportu złoto ucieka do 
Europy, spekulanci obawiajac się
zniesienia bilu srebrnego, sprowadzają 
je, póki idzie. Dokąd to złoto odpływ a? 
Chyba me do Włoch, które mają aż jo 
11 12 /o, ani nawet do Fraucyi której
bank wykazuje mały nawet ubytek złota 
(5 mil. franków;. W państwach tych 
inne kwestye są na porządku dziennym. 
Chodzi o walutę zdawkowa Włoch. K on­
fe renc ja  ma uchwi lie kroki, jakie  p rzed ­
sięwziąć należy dla zabezpieczenia W ło ­
chom bilonu. J raneya posiada włosa iej 
tej monety za 71 mil., Szwujcarya za 
22 mil , Belgia za 7 mil, Bank f ra n ­
cuski zapewnie — j a k już w r. 1878 -  
zakupi te pieniądze i odsprzeda je ua- 
stepnie Włochom.

Jasaka po 200 uf. w. ». 256-50 do -'59-50 tlenku 
hipotecznego po 20u zI. w. \  375.— do 385 
Banku kredyt, galie. po 201) zł, w.a. .— do zl ■ 

Listy zastawne za 100 zł : Banku liipot. gai 
i0/,, losow. w l  lft. t o p — Jo 101.70, 5" 0 1 !""" 
prem 110.00 do 110.70, t '  V' n loS- w 50 lat 99 60 
do 100 30. '*aiik« kraiowego 4'/,,% los. w “ 1 •» 
100-50 do lo t .20. Banku krajowego 4% los- w 57 
lat 97-30 do 98* . Towarz. kredyt, gal. zibinsk 

(I. emisya) OS.oO do 98 70. 4 " .  los. w 1 11'■> lat. 
98 30 do 99—. 4° „ los. w 56 latach "8 30 do
99-— 4l/t 7 ,  los. w 52 lat. 100-— do 100-70. 

Obligl ** 100 rł. : Galie funduszu proplua-
eyjnego 4‘7U 96" 10 do 96 80. buków, fundusz u 
propiiiacyjuego 5*|„ J-..-2-25 do — . Kom. 
kraioweg i 5"|„ w. a. ii. om. 102 25 do 00 00 
P< czka kraiowa .»■ w. a 105-00 do —.—, * l 1
100-00 do 500 70, 4 j„j. roku 1 ,91 95 50 do 96 20 
4’j,. po 200 koron =  100 zł. w. a. z ioku 
95-60 do i 6-30.

Losy: Losy miasta Krukowi. 25 00 io '7
Losy miasta Stanisławo ra 43'— ł > — -

Monety. Dukat cesarski 5.97 du 6"l)7. Napo- 
leundor 10 02 do 1012. ! diuipoi-j-ał 10-25 to 
Bubel rosyjski srebru} 1.30-50 do i 32"50 Hub**- 
rosyjski papierowy 1.31-— do 1 32-50" 100 tn, - 
r»k niemieckich 6190 do 62*00

Wiedeń d. 19. października, (' telegrafokoihi. i 
K enty . wspólna papierowa 96 85, srelu 

96"70, austr. koronowi. 96T0, złeta 119 45 wyg 
koron. 93 47 złota 116"—. ,

4 keye przedsiębiorstw t ranspor tow y  eh K
lei Gzerniowieckiej 257 00. 2 S;
Państwowej 303-5i), PółnoenO-zachod z37 7i>, tt en
półn -wschód —" , Południowej (Lomi-ai -j
H3 37 aro. A lbrtohta (za 200) 94 Bukowin 
sk.eb kolei lokalnym, (za 200) 184 00 kolomyjskic 
(za 200) — .

A kcje  banków : austr. węgiersk. ua 60- z
t 9 7   anglo-aust--. 14T00. Lun lem Mi.iti 247 iO
l iiionbanku 250 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za. 200 zł. 140 — czesk. Banku eskont. za 2t)0 zi 
595, galie. Banku liypot. za 200 zł. 370 saln
bsnkn dla handlu i przemysłu za _•
cborw.-słow. Banku kraj. hypot. 117-50 Ziwo.i 
stenska banka 118 60 Kredyty aaalr. 325 00 K r e ­
dyty v>ęg 410 00.

P oiuczkl publiczne : Gal. propinaeyjne 96.— 
buków. * propin. 102-25. buk indemn. 00O-O0, gal 
kraj. z r. Ib93 95 45

J.lsty zas taw ue  5 pr. Gal. Banlm liypot. 
110 00, Gal. Zakł. kred. z-oiu. w Krakowie 10 -OD 
Gul. Torz. k.ed. ziem. 98‘50, 41/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, bui.ow. Zakład, kred. ziem. ltU-50 
5 prc. bu ko w. kasy oszewda. 100 j —t

L o s :  i ustr Oteiw. „rzyza 15 50, weg. - 
krzyża 1200, Bazylika— —, K r a k o w a 0 00 
Stanisławowskie 45 00. Tureckie 48 60

W aluty: Hub u papie.-. 13175, 20-n.cirkowki
■ 2 45, 20-tii nkówki 10 05, sove eiugs 12 03, tu­
reckie l i r y  z-ote 11‘39.1 100 marko--vki 6232 wło ­
skie 100 lirówki 44 9G.

Wiadomości giełdowe.
linia 19. p ździernika Izby IiarulKiwts)

i k e t o  za s / t j  k« : Kol*;i Kłtioia Lm lwikti
JK) f.t i*i !<. 6*50 o'o -19'60. iCoI«j

Z rynków towarowych
Z k rakow sk iego  Z ak ład u  kon tum acy juego  na 

P rąd n ik u .
T arg  na nierogaciznę.

Przypędzono na targ dnia 16. i 17. pażdziern. 
sztuk 3690. Notowano T  prosięta —•— zł.; chu­
de 29—30 zł.; mięsne —■— zł. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 32—38 et. za ldg. żywej wagi.

Załadowano — sztuk: do krajów Monar­
chii 3543 sztuk ; za granicę —■—.

■ I 1«I d) pUil CU /J1 ttł ftU W y
Urg przypędzono wołów galicyjskich 653, wę­
gierskich 1764, niemieckich 2 i 33 razem 4490 
sttub. Galicyjskie stajenne płacono po 59 do 61 
z< osobliwe 62—63,6  zł., paszowe 54—57 z ł ,  
węgierskie 54—58, 6O/.ł., o-obliwe 62 do 64, 
"6 z ł , niemieckie 55—58 60 62, 65, 63 zł ’ 
osobl we 00—00 zł. za 100 kilo mięsa.

.Wiedeń dnia 19. paździer. Na wtorkowy targ 
dowieziono żywej nierogacizny z Galieyi i Bukó- 
i.°m 7 , Ż10’ sztuk- P*łaeono 32—36, 38, :0 za 
<i)0 lalo żywej wagi. Targ był mdły.

Wiedeń 19 października. Pomimo że spra­
wozdania z Ameryki brzmią wcale niepomyślni , 
na r, nkach europejskich tendeneya poprawiła sio! 
z-wraszcza wiadomości z Berlina w y k lu ją  pod- 
wy szyuie kursów, toteż i na tutejszym rynku 
zoozowym zapanowało co do pszenicy przyiaźniei- sze usposobienie. przyjaźniej
7-'6 S(irłedaw*no : pszenicę na jesień po zł. 7-5 
. , ’ u'~> pszenicę na wiosnę 7 35, 7-86 0-— 
yto na wiosnę 6 66, 667, żyto na jesień 0*—’ O-

nawios°nWele7.i«la jesień 7'7^  ° 'T  do, 'owiei 
czerwiec fWtu n ’ °*—’ kukurud;tS na maj- 
do 14-50 r° ■ ,rzePak ną styczeń-luty 14-40 

, na sierpień wrzesień 12 40 do 12"50.

SG ui p o w l o t r z a .  w  ubiegłej dobie 
p ad a ł  kilkakrotnie  deszcz nieznaczny. 

B arom etr  idzie w góry 
Stan barometru zredukowany do pozio­

mi morza był dziś o 12tej *odzinie ^  
ludnie ,6 2  mm.

Prognoza na dobę d. 20 . października b r  
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
'o kierunku zachodni o średniej prędkości 
6 111 sek.

S iedn ia  tem peratura  doby obniży się 
do niebo będzie przew. zachm u­
rzone, a. względna wilgotność powietrza oko­
ło 80"/o .

Ojiadu nie będzie .

• l u t r o ,  d. 20  października 5w. Fe licyana .  
—  ów. P e łah y i  M.

. L i i i n wi u ,  u n n ^ u  M/miluH-
nych czytelnlkńiy, że ei»gnieuic na- 
t*tąpl już 36. października.

A
Y

'W

(‘ńa ty rubrykę redakcja nie odpowiada).

[
Uczennica L am perti’6go

rozpoczyna od 2 . października

n a u k ę  ś p ie w u
d e m u  p o d  1. - i

przy ulicy Czarneckiego.

|  N .  B R A N D L E R
|  w e  L w o w i e  ^
i  u lica  Jagiellońska 15
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R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od (.czerwca IH«3 .

(Czas Iwows

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 3-01
Podv? otocz. 6-44
Podw. Podłam. 6-54
Ozerniowiec 6*36
Stryja —
Bełzea

Kuryer Osobowy

HHi) 5-20 U H 7-36
3-20 1016 l l - n
3-32 10-40 11-33
— 10-36 3-5i 10-6S _

— 10-26 i-21 3*1 8-0i
— 9-56 7-o — —

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa
Podwołocz.
Polw. Podzani.
Ozerniowiec
stryja
Bełżca

3-03
2-tb
2'34

1 0 W

----

601 G -30 J)41 9-35
1 0 - 0 2 6 - 3 1 , 9-46 - _
946 9-21 5-55 —. _
— 7-u 7-50 l l - Di —

—
1  OH 

8" 16
9-06
3-26

9-52

Cyfiy tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijka, oznaozają pore nocną od go­
dziny 9 wieczorem do godz. 5 uiia. 5 ( rauo.
, Łz»s lw o n s k i różni się o minut 35 od 
stodc , europejskiego, a miauowicie: gdy ze 
Godzin!1: f®w°-««r °pejaki (kolejowy) wskazuje 
12 mmat 35 Z*8“  lw<>w8ki wskazuje godzinę

f i k  k w a d r a n s i Ł .

P rz e d  Bamą trzecią M arynia  przybiegła  
odwiedzić pan ią  Alfredową.

Mężowie tych pań byli jeszcze w b iu ­
rach, dzieci poszły z boną na  spacer, a  k u ­
charki o tizym ały  już  dyspozyeyę, i z zawi- 
niętemi rękaw am i kończą skubanie  drobiu, 
s iekają mięso lu b  biją pianę do legum iny 
na obi&dL..

P an i Alfredów* i  pani Julinszow a maja 
-wolny „kw adransik “

—  Ciepło dziś?
—  Prześlicznie .
—  Chodzą jeszcze w manty lkach  ?
  Nawet w lekkich !
  W ysz łaby m  moja droga, ale...
— Ale co ?
— Ale —  tylko na k w ad ran s ik ...
— N a tu ra ln ie  —  i j a  w y rw a łam  się 

tylko z doinu na  chwileczkę, a  moj mąz 
tak i  oryginalny, że w pada  w na jg o iszy  
m or jeżeli m nie  nie zastaje  p r z j s ^ d -  s iy  
obiad. 4

— A to zabawne, i mój także !
— Więo tylko na  chwileczkę!

—  N a  chwileczkę.
Wyszły.
Dzień jes t  prześliczny, pogodny, 

padowe powietrze, czyste i zdrowe,

hu
na

L is to -
przyje4-------  X"— " J wuv. t ł i

mnie o rzeźw ia ;  różowi policzki i odm ładza

Obydwie m łode kobiety z ufryzowanemi na 
czole włosami, w czarnych aksam itnych  lek­
kich okryciach, które pounoszą b ia ł" ść  ich 
płci i szyk ich figurek, lekko obsypane p u ­
drem n a  tw arzach ,  nie w yglądają  ua  matki 
swych dzieci, ani —  n a  żony swych mężów.

O ddychają  z l-adośiią świeżem powie­
trzem  biegnąc szybko, bo —  m ają  czasu 
tylko kw adransik .

Opowiiidają sobie nowinki, śmiejąc się 
jak  pens jo na rk i ,  i zmuszających mężczyzn 
do ustępow ania  iui z drogi a czasem do za­
g lądania  pod kf mlusik, n a  co —  nie gn ie ­
wają się zbytecznie.

—  Obejrzymy wystawy ?
—  Naturalnie !
H isto rya  ta  pow tarza  się zawsze, ile r a ­

zy te panie korzys tają  z wolnej chwilki...  
zawsze to m a być po raz ostatni .. .

Czy oliodzi im o wystawę obrazów?
Nie, bynajmniej .
Drop- zą po tro tuarach  , krokiem, drob­

niutkim uiby spieszącym się, a  przecież s t a ­
j ą  przed każdą niemal w ystaw ą, nie omija­
jąc nawet szyldów, czytają reklam y, p rzypa­
tru ją  się wszystkiemu, jak b y  nie były wy­
chowane w P aryżu ,  i nie oglądały tego co­
dziennie.

Wreszcie odezw ała  się pani Marya.
—  Moja droga, j a  tylko na k w adransik ,  

a  czas tracimy niepotrzebnie, m ia łam  w y­
brać sobie ja k ą  flanelkę n a  szlafroczek a 
czas leci.

— B raw da  i j a  także chcia łam coś na 
zw ykły  kostyum, może pójdziemy do „Mu- 
gaziu  du f r in te m p 8, “

—  Bardzo dobrze, bo tam  wielki w y­
bór,  śliczne rzeczy, a stosunkowo m e  dro­
go wcale.

—  Nie drogo wcale.
I  znuwu biegną, ale mimoli za trzym ują  

się przed w ystaw ą „cudow ności"  m agaz yn u  
„D u  P r in te m p s" , od której szyb sklepowych 
biją b lask i.  P rom ień  św ia t ła  ja k b y  w zm o­
wie z kupcam i, a  niuże i... z dyabłem , zło­
ci i oświeca miękkie jedw ab ie  w kraby ,  w 
kw ia ty  i przeróżne kręgi,  g ład k ie  i lśniące 
a t łasy ,  miękkie, lekkie a ciepłe prześliczne 
w e łn iane  materye, te na jładn ie jsze  — jak  
na  złość także najdroższe —  p ro d u k ta  m o­
dy i zbytku, przyprow adzają  do rozpaczy, 
a co gorsze...  n ieraz do z ru jnow an ia  mężów 
i g łu p ich  kochanków.

Rzeczywiście za szybami temi kry ją  się: 
bezsenne noce p ła tnych  kobiet, wiarołoin- 
s tw a  żon i potępienie niejednej niewinności, 
które tylko chęó posiadania  tych świecących 
i  m iękkich  szm atek sp row adzi ła  z drogi 
cnoty 1

Młode kobiety ciągle przeglądają ,  jak  
gdyby  im za ten, dawno ub ieg ły  kw ad ran ­
sik płacono najmniej 50  franków.

P rzeg ląd a ją  i szczebioczą i piszczą z r a ­
dości jak  młode myszy.

—  P atrz  uo, moja d r o g a ! — woła 
jedna .

—  Proszę cię spojrzyj ! —  woła druga .
—  i f id z i a ł a ś ?  to najmodniejsze.
—  I  niedrogie, dziewięć metrów w y ­

starczy na cały kostyum z m an ty lką ,  mocue
I jak  skóra, —  zadecydow ała  pani Adolfina.

R ap tem  pani Antonina zobaczyła  kolo­
rowe flanelki.

—  A c h ! a c h ! Ot i znalaz łam  ! Po trze­
ba mi w łaźn ie  takiej flanelki na  ranny 
szlafroczek. W stąpmy tutaj, n iem a to j a k  
tutaj.

—  Dobrze, ale tylko n a  kw adrans.

Subiekt,  ( je s t  rzeczą niemożliwą mióć 
ładniejsze faw oryty  i szykowmoj związaną 
kraw atkę) pokazuje z ca łą  uprzejmością r*ą- 
daue flanelki, śl iczne, w deseń w guście 
wschodnim , lub w k rab y  szkockie, lub zno­
wu na  tle ciemnym w ja sn e  grochy lub na 
tle ja snem  w ciemne grochy, śliczności do 
zjedzenia! P a n i  Ju l iu szow a  bierze na szlaf­
roczek śliczną flanelkę w szkockie krachy , 
ale i t a  n ieb ieska  w krem owe g rochy  ś l i­
czna, to i d rugi szlafroczek się p rzyda, p rzy ­
da się z pewnością.

Po flanelkaeh pokazuje szewioty, sukna  
i inne w ełniane  materye, tu o*ni A lfiedowa 
bierze dziewięć metrów sukienka na ko­
styum, ale przytem  i szewiot je s t  taki tani, 
więc i tego dw anaście  metrów się przyda, 
nas tępnie  uszczęśliwiony subiekt rozkłada 
prześliczne fulary , jedw abne materye na 
bluzki, i plusze na okrycia.

Pani Alfredową więc w ybiera  na  dwie 
jed w ab ne  bluzki, pani Ju l iuszow a n a  plu­
szową okrywkę i czapeczkę, tak .. .  że z tego 
robi się rachunek  sto czterdzieści koron dla 
każdej pani, nic  rachując różnych nie  za 
p łaconych  rachunków  po różnych magazy 
nacli. Zrobiło się to jakoś samo z nu le, 
bo one przecież tego nie chciały, oszcz zą

zresztą n a  ezem innern, oszczędzą z pewno­
ścią, pani Alarya kupi mniej o jeden  kape 
lusz, a  pani Alfredową mniej o dwie pary 
jedw abnych  pończoch.

Wychodząc jed n a  wola :
— Wiesz kochana za dużo nakupiła in ,  

i tak mam tyle d ługów , ale oszczędzę to 
jakoś  ua czem innem. ■

—  0  tak z pewnością 1
Są juZ ' ń jr

jednem oknie świeży deseń lapet, w innem
porcelanę i maioliki japońskie ,  to znowu a n ­
gie lską  perfuineryę. to rosyjskie wyroby ze 
skóry. Chęć og lądania  ogarnę ła  je  tak da­
leko, ża s tanęły  by oglądnąć różnokolorowe 
butelki,  przy wystawie... dysty larn i .

Spieszą na d rug i  koniec ulicy, gdzie  je  
ciągnie w ystaw a bucików, Do kilku  sklepów 
wstępują. W  jednym  kupiono naw et panto­
felki d la  pani Ju l tuszow ej a  buciki su k ien ­
ne dla pani AUiudowej —  ai« to ju ż  osta­
tni .pncftuneic od działaj, t r ie b a  się oszezę- 
azać.

—  Tak  jes t  moja droga i j a  już nic 
nie kupię, nie, za uio w świecie

Kiedy i jaką  d rogą  przefrunęły, chyba 
na skrzydłach , już  są  na drugiej stronie 
bu lw arów .. .  Bo wielkiego okna, w którem 
widać perkale, batysty i koronki |)jaj ej fjz ie . 
wiczo b iałe ,  śnieżne, prześliczne, przypadają  
do t-go  okna lak dwie ćmy do świecy...

, Każdy czepeczek negliżowy zachw yca je, 
każda koronka rozmarza, k ażda  fa lbanka 
zajmuje, każda kokard  a unosi do n ieba na 
widok peniuaru, obszytego koronkam i m ali-  
neii> dostają zawrotu  głowy...

— Mozeby zamówić podobny, co my­
ślisz moja droga?

— Czy ja  wiem, pomyślę w domu.
— I  ja także...
W chwilę później zmęczone już trochę 

i przybladłe przechodzą obok małej, ustron­
nej ale czyściutkiej i milutkiej kawiarni.

J^rzez niedomknięta ł ł r M L M j ^ i i e  fkiły 
l&vh Ś w T e l e g ó ' -

  -mówi pan iarya jestem głodna jak...
Jak j a ! — kończy pani Alfredową.

—  Tu dają bardzo dobrą czekoladę...
—  I  bardzo dobre c iasta.
— Wstąpiłabym, ale...
— Wiem, na kw adrans, ja  także.
Piją czekoladę, jedzą ciasta, gadają, 

śmieją się, chwytają za ręce x 8zepcza so­
bie coś do nona —  zupełnie jak dwie ‘oen- 
sy o n a rk i wypuszczone z lekcy i.

Raptem jedna spogląda na zegarek.
— Ol Odma! — wybuchuęła z rozpaczą
a u mnie obiad o szóstej!
— I u mnie także.
Zrywają się jak spłoszone sroki, płacą 

i biegną do domu, gdzie ich czeka... zadą- 
sana służąca, głodne dzieci, zimny rosół, 
spalona pieczeń, a co najnieprzyjemniejsze 
— mąż głodny, w złym humorze, z wy 
mówkami — no ale jemu tak trudno do 
godzić, zawsze niekonteut —  dopiero się 
ucieszy, gdy ujrzy rachunki ze sklepu.

u ^ s : L “Lslełdz!eiBOLESLlf CYBDLSK
1EUE FORTUNA -

kupieckie pi*mo fachowe
W i e d e ń  I ^ A d i ”1’ TACE07 przystawki i narzędzia ozdobne,

» ■> A  i l e r g a s s e  5 .  przed piece i kominki. ,
Numera okazowa gratis. 481,!MASZYNKI do lodów amerykaiisme.

J u ż  w  C z w a r t e k  ^ s b r u c k i o  D o s y
W T  p o  5 0

ci ągmienie! B.TmJ ta**? k*wSSW»»».

G łó w n a  w  y g r a n  a

5 0 .0 0 0  z ł r .
Angnft Sehdienbeig, j j lb  & stoff> Jakób

Ciągnienie j n i  5 . lis to p a d a  1 8 9 3 .

losy Mliii M . m si mitr. u, onisyj
G łów na w y g ra n a  złr. 5 0 .0 0 0 .

Sprzedajemy po kursie dziennym *» g^ow U
• _ ' _______   ^   Ł_ 1Na spłaty miesięczne w 25 ratach p(/  złr 5 

dna po złr. 4. Już  po złozoniu pierwszych = J 
ewentualne wygr^ 
go losu nn raty .

,o  z ł o ż e m ,  . p i e r w s z y c h  ’6 . i ,  ■  
n a l e ż ą  s ię  w ł a ś c i c i e lo w i  k u p io n e -  ■  — -_______

Ubezpieczamy te losy przed strata przy losowaniu 
skoro z najmniejszą w yg ran ą  zostaną wyciągnięte. 
P rem ia  ubezpieczająca w ynosi 5 ct. za każdy los. 

P r o m e s y  n a  3 l o s y  p o  złr. 1*50 .
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poeitą. !

Towarzystwo bankowe i kantoru wym iany

Schellenberg &  Kreyser
~ ^ e  L w o w i e ,  p l a c  H a l i c k i  1

F r z e c i w

j padaniu włosów i łysinie.

Bicykle
Rowery
Tricykle

Siodła 
Uprzężą 
Koce ang.

Aparaty 
Piyti 
Pa: iery 

fotogra­
ficzne

Przybory 
dla szer­

mierki

litlor Berger
LWÓW 

Akademicka 8.
Magazyn

* & 0X  i
skład fabryczny

wszelkich prz borów 
dla fotografii.

francuska
Masa woskowa

założona

do p o d łó g
w znanej jakośc i  poleca

w ioku 1643 f irma h a n d lo w a

w - C Z O P P
L w ó w , ż ó łk

Uwagi godne, jj
Praneo Franco
5 kilo Bobkowych liści złr. i  ętu
> „ Fig wiankowych Ł 1‘60| ^

! l l n ł i i c  |
|  dla gorzelń , brow arów , |
I  ta rtaków  i fabryk  |

»

r /s
V *

4‘/o
Ś4/c
4%
5
5
5

5
3
i 1/*5
4‘A
*Vi

Gruszek wybornych od 1-65 ą0 y.gg ^  ]
Grys ku pszennego zf„ j . ^  -  8< l8nle
Jabłek wybornych od rbO do l-9o 
Kawy Nilgerie od « r 10 do 10-50 
Kawy Laguara 0 3 do 9-40
Karafiołów 0<i ' 70 do 1-90
Krochmalu pszennego ^łr, l-go 
Krochmalu ryżowego n v-30
Migdałów wybieranych du-

żych i.  i, 6'30
Migdałów s ł o d k i c h  zwykł. n ,,.50 
Oliwy najeelmc'3281 „ 3-—
i’owid>ł świeżych L LW' u0 130 
Rodzynków żółtych 2 80 d o  3 5
Smalcu w puszce z*r- « ^9 do 3 75 
Smalcu w puszce bla,sz’t/Az^- 3’80 
Słoniny solonej do 3 50
Słoniny wędzonej lu^
. pry kowanej * a z\r- B*6<
Śliw suszonych z r̂> 1*90

Tomasz Gurowicz
Budapeszt, IV. Bastya W.

(Dom własny.)

20.

a e w sk a  1. 2 .

Woda
(Cen

4856

E fsr

I
1 guuiuu C , W
szn u ry  do sp a ja n ia  ko* g; 

tló w  parow ych, we wfzystku-b sze- 
<1 rokcseiaeh i grubośc:aeb, poleca

IILBJ1Y BUBIE

Lodownie pokojowe 
od złr. 25, po U VI o; - 
ne ort złr, 36, zna­
kom t' o wyrobu za­
granicznego. — Ma­
szynki amerykań­
skie do robienia lo­
dów, n-ezrówuane, 
na litrów 2, 3, 4 po 
złr. 5'śO, f-50 i 7 50, 
automatyczne na 6 
i l a  poreyj po złr. 

4-50 i 6. Puszki cynowe na lody na litr 
1, p ; 2 po złr. 6, 8 i 9-50 Żelazku- ku­
to do andrutów po złr. 5. Formy na lody 
w wielkim wyborze. S i ta  w łosiane  po­

czwórne po złr. 1 do D60
poleca 49u6

A N T O I N 1 H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie ,  plae M aryaeki 1. 9.

Lwów, Rynek
Jgiptyipipiplplplpipip <]<<£<!• «pą> «P«I*

JAN
J  A HZ V X A

v jubiler i złotnik
Lwowie, pl. Marjaoki

^  polec-a swój bogato z u-i 
opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło- 

vjoh i srebrnych
po najniżezjcu . cenach.

Dla Danii poszukuje się korzystnie po_ 
ożony składów z nasionami. Oferty »ub 

„ Ageneya 81M - A u* Wolt. & C .m ^ .
B.ure anonsow. Kopenhaga Ł.

na Bukowinie 4926

-  p .d  U r , tDJi  

n o .  s D l * 5 ! | o < j a ż .

Freundfcb" ^ ^ 0^ 1 adwokat Dr.breundlich w Czerniowcr-c'i ul. Pr '-a 15.

G G Ł O S Z R K I A
o d  s y r m .

Ku c h e n k i
gwarancyą)

naftowe niedymiące (p«
. .. t-o złr. i-8i>, 2-75 i 3 ) ' 

poleca Piotr C lirząs tow sk i , handel że1 
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprz, 
ciw katedry)

|V1ICI FRANCUSKIE m  gwiazdka h 
(Soleil) niezrównane w dobroci, do ua- 

"yeia jedynie u J a n a  D ziew ońskiego, 
Magazyn drobiazgów damskich , Lwów, 
Galicka 6. 7*0

PLAt-ZCZE M E SK IE  z  p e le ry n a m ',  
sprzedają bajecznie tanio 

8 . G A B R IE L  & J .  CULEBO W N IK  
Lwów, plac Halicki 1. 3. "7*-

D
LACZEGO tak srogi®
oho/y, «»y iwk1* nieszczesciei« nawet dwu

mictenie? czyś 
. —  tak witl- 

łów do mnie przemy- 
"lituj się przecież nate- 

mną . czy j. załatwion ? ozy mogę mieć 
naTzieję dostać list III ?

'n ie  możesz

PO K O JE z kuchnią 
Skarbkowska 18.

do wynajęcia ul. 
727

Bi e l i z n ę  D r. j a e g e r a  * fabryki
Bengera sprzedaje podług cennika fa­

brycznego F. K n a u e r  1 Syn, LwOw.

JRAAYNIK poszukuje iekcyi na wieś. 
Zgłoszenia: K. Mikuliuee. 722

« 7 Ł A 8 N E G O  wyrobn B i e l i z n ę  męską 
z szyfonu, B. Sobrolla Syna w rau- 

nau poleca po najniższych cenach Magazyn 
F. KNAUErt I SYN we Lwowie. 608

I
.n

KJ ‘w a ś i y  1  jx

olejek ks. Kneippa
-  o iajku sa ła to w o g a  6 0u i i m c g r o s z y )

Jedyny skład i  wyrób
w najtańszej drogneryi 
f J ó r P i f f f o  T *  P t i u r s M e ą  * •

X_. ł i o t e l  Q - © o r g e a
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Boże, zkw Polską!
Prceśliczna chromolitograflfl »
w ie l k c s c i  1 4 / 1 0  c e n t i m e t . o w ,  p  r  t

» »  N . j » » l W ,  M % S Ł
ehow ska, otoczoną her "  m wvkona- 
U t » , i -  K...I w b ,rd »

■>“ * * » •
ohowoą.

Cena e?*em p|,,rza  2 0  c ł*
t u z i n 2 z'̂ r ‘

Prawdziwy t y l k o  'w t e d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką zi 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierz

Dra WŁlD. I1ŁI0WS11EG0
2 ^ r a 3 s : o - ę K 7 - i e .

Tamże wyszło :
Polecenie  naszej Ojczyzny Rogru, uło 

żył Kapłan Zakonnik. Cena o ci. 
I .l tanin za n aw ró cen ie  R osysn. Rena

M arya Marek:
rR Z F D T E M  L U D W IK  M A R E K  

p i e r w s z a  k o n c e s y o n o w a  
S Z K O Ł A  M U Z Y C ZN A

przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE N AJflĘKSZT SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN.
Najtaiiua wypożyczalnia oi 5 złr. mieś.

D o iu d  n l c p r / o w y ź s z o n y ■

W. M A A G ER A
p raw d z iw y ,  oczyszczony

f f i i l  l  V Ą f R 0 8 I
41'41 przez

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu wielkiej straw noścl przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca ­
łego  organizm u, a zwłaszcza w  chorobach piersi 
i p ł u c ,  dla popraw ienia soków, oczyszczenia 
krw i lip. — F la szk a  po 1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym: Wien , I I I  /3 .,  H e u m a rk t  Nr. 3, tu­
dzież do nabycia we wszystkich ap tek ach  i han­
dlach kerzennych  monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp P, Mikolaszi, Z. Ruckera, J. 
Beisora, K K.zyżanwskiego aptekarzy, St Markiewi­
cza, Karola Bałtu bana, kupców. — Główny skład dla 
Austryi: W. M aager, I II ./3 ., H eum arkt 3, 

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

liBDis nuynsKiB ra e m i
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A U t l C T TR B Ł Y f i S K I B

ti mielenia tiaritcl pnelmloltf.
Gazy j m  sziajcarslie

z fabryki Dufonr & Co,

€ z e » k i £  i  g z l ą a k i e
kamienie młyńskie,

5 Ł i S o x a a . i © t e
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

^rszystkio przedm ioty  w zakres
m l y n a r s t w a  w c h o d z ą c e  

pole««14 W wieltinj doborze i najlepizej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fslTyta iaiieni młyńs&icti

O d e i  b e r g  — - D w o r z e c
jjggg (Szlązk aułtrjftoki).

Cenniki gratis i franco.

ja k  niemniej wszelkie

składy materjalów aptecznych

P IO T R A  M IK O L A S C H A
we Lwowie 4929

im M m  zostały z dniem 15. jtMmmti 
n a p o w r ó t

do nowo wybudowanej własnej kamienicy

ulica Kopernika 1.1.

B5HSZ5riScSHSHSHffa5HSaSHSHSH5HTHSr!St!TaS?Si:SHę?5H5S5E5H5H5BSH5?5MBB

!V1. BAŁŁABA^A Następca

R t L U D W IG
L w ó w  p l a c  M a r y a c k i  1. 8

poleca najtaniej
n» sezon jesienny ł  zimowy śnieży tran sp o rt 1 najnowsze

4843

i

i

M a le r y e  wełniane
n a  s u k n i e  d a m s k ie

BA1UU1IANY i PLAN E L E  fiaiwuskie.. C H U S T K I liimalaya, włóczkowe i 
sznulkowe. B I E L I Z N A  B E L N J a NA f-rol'. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagraniczny*.h i 'L Ó ( 'IE X  i BI ELI ZNY stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu, K O M P L E T N E  W YPRAWY ŚLUBNE. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniam natychmiast.

Pomimo
polu, żadnemu z nich nie ud»Jv.0i^ u °bemji kosmetycznej i rbezliczonych przetworów na tem

8l« UBunąć Btarego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest
n r .  F r y d .  Ł e n g i e r a  B A L S A M  B B * O Z O W V

dowodzi to więc prawdziwej wartości , . i
nam danego. Balsam brzozowy dr. FrvH r upiększającego, wprost przez naturę samą
ministerjum, a prof. dr. wed. Kaspi, prókurat«iela l>adał wJ’dział medyczny •
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecaia Rai Uniwersytetu w 44 iedmu, i piott r  ̂ y j 
e h e m  eznego, które od lat 80 nie uległo żadnej tcn “ zyskuje się za 1““ ?’  ^  gta
rego naskórka, w miejsce którego powstaje n a s W ™ 6 - nadaie mu włal  ® L  „Todzleńcza 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie n?owy’ odznaczający Się młodDenc ą 
czerwienienia, wygładza zmarszczki 1 dzioby no 0»^i °*y8toscl skttry> p . y.’ p 1
k . « ,  ł » i . i ,  I k " . r j |  -  C . ”  « k , r , l  - M U f *

Ręce, które po użyciu Baissmu brzozowego zyskoja n Ł  * , j-r nser-!
wujc się nadal za pomocą D r .  L E N 0 I E L A  O P O - C I t l t M E  ^ 1” w  i  n t ’ T E S  >
G I Ę Ł A  f i lY D Ł A  B E K Z O E , za sztukę ot. 6 0  i 3 g .  ’ d°za 6 0  c t ”  1 ° r ‘ J J f  i

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie i  . i i n .
kowie „W ik to ra  Kedyka apt., w Czermowca-h u Golichowskiego nast. Mahl A t ’ Tarno-i
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku n Alfr. Bluinenthala i w droguerji A. Haas ’

Najprzedniejsze i pod gwarancyą prawdziwe

WINA VILLANY
poleca najstarsza firma 48S9

V i n z © n z  S o a u  t ł i  e t o  C o .
. ?■• dostawca nadworny w Villauy.

B iałe stołowe wino hktl po 20, 25 j 30 złr. — Najprzedniejsze wino stołowe 
hktl. po 38 i 40 złr., jakoteż Riesling, Aiissticii i gabinetowe. — Czerwona 
wino stołowe hktl. po 2ż, 24 i 30 złr. Najlepsze wina obiadowe po 36 i 40 zł. 
„Eigenbau Ausstich“ i gabinetowe. Wyskok biały albo cżerwony. — Najprze­
dniejszy Koniak bardzo stary w (P7 litrowych flaszkach po 2-— złr. Śliwo­
wica hktl. G5 złr. i wyżej Wódka % wycisków jagodowych hktl. 43 zł. wyżej.

L. 2.818.

L 0 1 1  k u r s .
49 53

S t o s o w i i i b  (Ig  u e l u s i i J ^  W y d z i ó i i ł i  p G w itk k > w G g t>  w  

Rohatynie z dnia 27. września 1893 r., rozpisuje się 
niniejszem konkurs celem prowizorycznego obsadzenia 
posady gminnego pisarza okręgowego z siedzibą 4v 
Konkolnikach, lub ay jednej z gmin do te *oż okręgu 
przydzielonych.

Do posady tej przywiązana jest płaca roczna 350  
zł., która wypłacać się będzie 4v równych m iesięcznych  
ratach z dołu z kasy Wydziału powiatowego w Roha­
tynie.

Do okręgu pisarskiego należy gmin 7, w których 
pisarz okręgowy obowiązany będzie spełniać w szystkie  
czynności pisarza gminnego, połączone z własnym  i 
poruczonym zakresem działania gminy,

W każdej z przydzielonych do okręgu gmin obo­
wiązany będzie pisarz okręgowy przynajmniej raz eo 
dwa tygodnie, w dniach z góry oznaczonych, sięja4vió. 
Dotyczące gminy dostarcz tć mu będą podwody bez­
płatnie.

Ubiegający się o tę posadę w nieść maj'ą w łasno­
ręcznie pisaną prośbę, z załącznikami wykazującemi 
ich uzdolnienie i nieposzlakowany charakter, do .W y­
działu Rady powiatowej 4V Rohatynie, najpóźniej do 
dnia 15. listopada 1893 r.

Rohatyn dnia 7. października 1893 r.
Z  W y d z ia łu  p o w ia to w e g o .

N r. 9 1 0  e x  1 8 9 3 .

E L u n d m a c f l t i i i i g

r i t t e r a .
Campagne ■ Radetzky - IHagenbitter

jest najlepszym środkiem ochronnym przeciw c h o l e r z e .  Czysty, naturalny , 
w y lu ó r z ziół, sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez c. k. chemika sado­
wego A. G an a lo nsk ieg o  w Bernie , wskutek zawartości roślinnych składni­
ków, d z ia ła  wzmacniająco n a  organizm i uznany jako ś ro d ek  ochronny 

przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.
Dostać można przez zastępców toe Lwowie Mahler & Bendel, w P rsen ytlu  
J- Kadernozka w Tarnowie Henryk Lewinger, w Krakowie Leon Morgenbes- 

ser, w Czemiowcach S. Adolf Allerhand.
Składy we wszystkich większych sklepach korzennych.

E i t t e r ,  L e i p n i k  O / T o r a . w a ) .
Fabryka apiprzedniejszych likierów, octu I spirytusów. }Q

Założona w rota lot klkalratuie pramtowana 4775 Jn
O H ia5dSH Sa5asas2s25g52525H 5 v HSZSS5HSA52AA5Z5ZS15 SSHSESdSHSESEaHSB

J 8 &  J - .  A . r s r r J E S Ł -  ^

nowo okryty Pr oszek zamorski
zabłja i niszczy bezpowrotnie

p luskw y , pchły, szwaby, karakony, moskale, mu­
chy, mrówki, stonogi, mole, i  wszelkie owady.

Marka o ^ ^ n n a  Prawdziwy do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone
Andela plakaty.

Fabryka i w ysy łk a  w  drogneryi J. Andela „pod C*ar- 
nym psemu w  Pradze ulica Hussa 13. e678

4Ve LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem P  Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B i e c z W. Fusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B ro d y : W. Landesberg 
apt ; Uhodorów : St. Daszkiewicz^ apt.; r ry s z ta k :  Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem ; A. Lippu ; Gliniany : A. Hełm apt.; J a s ł o : R. Pasch apć 
K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. iVitog.awski, K opyezynce: 
M. Reder apt.; K ossów : S Bursa apt.; Kraków : E. Radler apt., E. Stockm&r 
apt., W. Redyk apt., K. 4Yiszniewski apt., A. Hawełka, L. Rosner apt., A. Sza­
frański droguerya; Krosno: Jan Łazarowicz; Knlików: B. Misiołek apt.; K n ty  
Aleks. Zagajewski apt.; K ałusz: A. Szustow apt.; Ja ro s ław ^  Wisłocki apt.; 
Nowy T arg Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy S ąez : T. Gross- 
bard, S. Liechtmann ; Niemlrów : K. Przedrzymirski apt. P rzem yśl: A. Fali­
szewski. Sokal: Eug. Wysoczański apt. Sucha: C. Lzerniok, apt —  . w-* a i __4. — ,iAl: r .  J

Sncha: C Czernicki apt S t a n i s ł a ­
wów:  A. Beil apt. S ta re  M iasto : A. Paluch apt , T a rn o p o l:  F  Jamrógiewicz
apt., E. Frantz ap. T a rn ó w :  A. Berger, W. Mildner, S. Steissenberg i M. Ad­
ler apt;
Ż y w ie c :

4Vadowice S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Złoczów 
M. Pawluszkiewiez.

Józef Giold:

kolorowe ł

B l B C H ł l B białe
po niskich cenach poleca 4825

j Antoni Cudiens
+ L w ów , plao M aryack i 8 .
J Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli.

x x k x x :

m  iliWTOWHZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środk i do w y ­
w ab ian ia  w$zelkit'h plam .

MANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orowyeh....................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B EN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziewe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ot. 
o a ł y ........................................

B RA ZYLIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamiło* odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t .........................

ETUJNA usuwa plamy powsta­
łe i  podłóg, i  farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

JA V E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstał* z piwa, 
wina czerwonego, ow*oów, kon­
fitur, flakon . . . .  . .

K W ASEK  w laseczkach używa 
się do czyszczenia palców i  &- 
ramentu, laseczka . . . .

et.

25

25

2 6

30

08

25

20

6 5

KORZEŃ mydlany d* prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 et. i ...............................

MYDEŁKO żółcDwe d* wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . • .

OD ALINA usuwa plamy powsta 
ło s kurzu, potu, tytoniu, mio- 
ka, piwa, kawy, csekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t p ,  flakon . . . .

OKSAŁINA wywabia plamy a- 
tramentowo, rdzawe i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka .

Q1J1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
tłuilai tracą plamy i odzyeku- 
ją świeżeśe, przytew kolor ma­
terii nie traci, pakiet

WYSKOK terpentynow y usuwa 
plamy pokostowe, elejne i 
żywiczni, flakon . . . .

ZIEM IANEK oezyszeza mato- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u .....................

41
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Nabyć można we Lwowio w sklepach własnych nilem 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Bóg Wałowej 1. 35 —
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Ccerniowcaeh 

Bynek 1. 2. 31
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wegen gem einsanK Sicherstellving* der in  der an ten  beigesetzten Tabelle angefulirten A rbeitsleistungen  im B etten- 
^Oficliatte tu r  das Ja lir  18D4 im  W e^fi pin^r offenfli^Tipn Vprbandlunsf fur den Bedart a) des k. und k. Heeres und.

1. T)ie Zeń
. hr 1894, e in 'j6^ r  sicłierzustellenden Leistungen u m fass t  das Solar- 

nStigen P r e ise n 48  der sichergestellten Gescłuifte kanui jedoch bei 
^isteriams, fńr die\ ^  Peuehm igung des k. und k. R e ichs  Kriegs-Mi- 
1 ^ r 'C o ro m ando ia  ^  Łandw ehr injt Genehmigung des k. k. Land-

aueli auf mołirere Jalire= l.intangegeben
ie Anbote k6o 

r n a r k 4 _ r f e  ̂ 6n,e r schriftlicher, mit 5̂0 ki
J  W p e J s  per 1 fl, f  jGdftw h mflndlicll egen Rrlag. des Urkun- 
S S F  festgesetzten Vadium ^ W a f t  gesteUt and miissen mit dem 

erstellung gleichzeitig sowohj^* wo diew S r  ih t;geseizien ^ e r ^ c h a f t  gestellt
^gherste llung  gleichzeitig werden. Fiu* Stationen,
K  I r  u’ k- Łandwehr erfolgt, kon&  das k. uM k. Heer ais auck
gohafthch oder aueh far jeden Tiieli Ć l/Ue Offerte fu r  bei de gemein-
^ r f r ! f einschaft]iches ° fferi  e,T ereic^  e in g e re ieh t  werden. Falls 

Up o ?  ieses 0ffert ^  PPl° einzuse u £ d ’ Łabe n  die betreffenden
f siets ais Absolirift des g e«tempelten w o v o n  das ungestem-

^  gelten bat, u»d

W ege einer dffentliclien V erhandlung
b) der k. k. Łandw ehr.

- A . l l g © m e l n e  B e d i n g r u n g e n

auch  ais Absebrift bezeichnet w erden muss. Fiir Leistungen, welehe 
bios fiir die k. k. Łandwehr allein gelten ist das gestempelte Offert 
selbstverstandlich bios in einem P are  zu iiberreichen. Die Preise sol- 
len in Ziffern und in Worten obne Correctur ausgedruekt sein. Jcdes 
schriftiiehe Offert niuss die Erk larung enthalten, dass der Offerent die 
Bedingnisse des Yerhandlnno-s-Protokolls kennt und sich denselben 
unterwirft. Das Vadium ist vor Eintritt der Y crtrags-W irksam keit auf 
die vorgeschriebene Caution zn ergahzen.

ocBnftliclie oder miindliche Offerte werden an den uiiten an g e- 
setzten Tagen langstens bis 10 Uhr Vormittags bei dem k. und k 
MUitar-Betten-Magazine in Lemberg, Zybbkiewicz-Gasse Nr. BI im p 
btocK, dann beim k. und k. Militar-Yerpflegs-Magazine in Stanislau 
dasresren in rip« xn:i- , , ,. „ YAłbia™ ' u»

Stempel-

dagegen in den Filialstationen Brzeżany, Żółkiew und Złoczów am 
October, m Kolomea und Czortków am 24. Oetober ura 11 U hr Y or ' 
mittags entgegengenommen, und zwar in den F ilia ls t a t io n e n  in Geo-nn" 
w art der zu diesein Zwecke bei dem betreffemlen k. und k Nlilftar-

Stations-Commando zusammentretenden Commission.
3- Tn den Stationen Czernowitz, Suczawa und Radautż, wo dis 

kicherstelluno- ij1os fdr die k. k. Łandwehr erfolgt, w erden die Offerte 
beim Landw^hr-Stations-Commando daselbst in Gegenwart der  bei 
detnselben zu diesem Zwecke zusamm entretenden Commission ara 
V erbandlnngstage um 11 Uhr Yormittag-s entgegengenommen.

Jeder Offerent fiir mundliche oder sclinftliche Anbote, w elcher 
gem m w artm  nichr Contrahent ist, hat recbtzeitig zu veranlassen, dass 
die& erW derlicben  Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugnisse und 
zwar fur protokollirte Firmen durch die Handels- und Gewerbe-Kam- 
m er far die anderen Geschaftsleute in Lem berg durch den Magistrat, 
in ^nnstifzen Orten durch die zustandige Bezirksbauptmannschaft. zoit- 
fferecht d. i. bis langstens 27. resp. 28. October 1 J. an das Militar- 
Betten-Magazin in Lemberg beziehungsweise an das Mil tar-Verpflegs- 
Mamazin in Stanislau beziehungsweise an das k k. Laiidwebr-Stations- 
Commando zu Suczawa und Padaulz uhersendot 4verden.
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Der Ton den genannten Stellon erhaltene sehrifUiche Bescheid tlber 
die A nss te llung  des Zeuguisses ist dera Offerte beizuscbliessen, beziehungs- 
weise bei mfludlicheu Auboten raitzubringen.

4 . Nachtragsofferte bleiben unborucksicbtigt..  —■ Ais solcbe ne iden  
alle jene Antrttge angesehen, welche nach der oben angeseta teu  Stuude 
in a llen  Stationen einlangon.

5. Ausser Nachtragsofifcrten bleibon auch jen e  Aubote unberileksich- 
t ig t,  w e lche:

o) den in der K undm achung  en tb a l ten en  B edinguugen nicht Genflge 
leisteu ;

b) an fd ie  u n ee trenn te  U eberlassung  a lle r  oder raebreier Arbeiten lauten;
c) eineu ktirźcreu ais y ierzehiitagigen EntscheM iuigstermin bed ingen ;
d) Bedingungen e u t b a l t e n , die dem W eseu des ausgeboteueu Ge- 

schaftes w iderstreiteu :
e) in te legrafischer F orm  eiulangen, and
f)  keiueu bestim m ten  iu  Ziffern ausgednioktea A u b o t ,  sondern bios 

die E rk laruag  eu tb a l ten ,  dass d er  Offerent zu einein bestim m ten Procent- 
nachlasse von dem znr Zeit noch uubekannten Bestbote sich verpflichte.

6. B eding te  s c b n f t l ic h e  Offerte werden nur iu jenem  Falle  eine Be* 
r t l tk s ic b tig u u g  finden, wenn dieselben m it dem W esen des ausgeboteuen

Geschaftes sich vereiuigen lassea und dem Aerar iiberdies den meisten 
Vortheil gewilhren.

7. Die e ingelang ten  acbriftl ichen Offerte werden n ich t in den e in -  
zelnen S ta tionen  , sondern bios beim k. und k. M ilitar-Betten-M agazin in 
Lemberg, dann beim M ilitar-Yerpflegs-M agazm in S tan is lau  and Czerno- 
\ritz flir die S ta tionen Suczywa und K adau tz  beim dortigen Landwebr- 
Stations-Cominando errOffimt und  im Protokolle verzeiehnet.

E rg ib t  es sich, dass ais Bestbot ein mlindlicbes u n d  zugbelich  eiu 
schrifŁliches, oder dass ein  gleiches Bestbot in mehreren Oflferten vor- 
kommt, so s teh t  —  ohne dass in eine Y erhand lung  einzugehen «are ,  
d e r  Corps-Inteudanz fur die k. k. Laudw ehr dom L a n d v e h r  C o m m an d o  
in Lem berg die E a tsch e id u n g  zu, welohen der Bestbote der Y orzug  zu 
geben sei.

8. Jede r  Offerent bleib t ftir seinen mttndlichen Anbot v.,m Tage 
se iu er  F e r t ig u n g  im Protokolle , fiir seinen schrif tl ichen  Anbot vom T age 
der Offerts-Ueberreichung yerbindlich, das A erar aber erst vom Tage der 
erfolgten Genebmigung der Aubote.

9. Die zum Betriebe des ttbernommeuen Geschaftes erlorderlicben 
L ocalita ten  und G erathe  h a t  der Contrabent aus eigenen Mitteln sich zu 
yerschaffen, muss die ihm zur Reiniguag oder Reparatur anTertrauten

ararischeu Betteusorten  in sicheren, dem Zwecke entsprechenden Loca- 
litateu unterbringen, iiberdies das ararische Gut gegea Feuersgefahr 
Terbichem.

10. Das Yerbandlungsresultat wird erst nacb berabgelangter E n t-  
scbeiduiig der k. und k. Inteudauz des 11. Corps zu Lemberg, fur die 
Laudwehr nach Entscheidnng des k. k L a n d a ebr-Commando iu Lemberg 
Dbkanat gegbben werden.

l i .  Alle sonstigen Licitations Bedingungen kónnen die Concurrenten 
zowohl bei dem k. und k. Millitar-Betten Magazine in Lemberg (Zybli-  
□ ie»iicz-Gasse Nr. 31) und beim k. und k. Militar-Yerpflegs-.YIagaziue in 
Btanislau und Tarnopol, ais auch bei den k. und k. Filial-M ilitar-Betteu 
Magazineu zu Brzeżauy, Złoczów, Żółkiew, Kolomea uud Czortków, die 

. citations-Bediugnisse fur die k. k. Laudwehr dagegen iu Lemberg, Sta- 
ni8l<»u, Kolomea uud Czeruowitz bei den dort befindlichen Land\vehr-Ver- 
waltuugs-Commissionen, in Złoczów, Suczawa und Radautz bei den dor- 
tigen Landwehr-Stfttions-Commauden einsehen und haben dies iu don be- 
treffenden Verhandlnngsprotokollen zu bestatigen.

Bei den gonannteu Magazinen, Landwehr-Yerwaltungs-Commissionen 
Lanawehr-Statiou8-Oommanden kónneu auch Formnlarien zu dou Offerte 
eingesehen weiden.
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Die Sieherstellungs-Yerhandlung findet statt:
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S i c l i e r z u s t e l l e n d e  A r b e i t s l e i s t u n g e n

a) fiir das k. und k. H e e r :

B e t to n so r ten -R e in ig u n g  duroh die  W a l k ę ...........................................................................

U m hefcen  der  Rosshaar- und  H olzfaser-M atrazen , R o sshaa r-K opfpd ls te r  und  
H e i te n  der  Offioiers-Strohsaoke . . . . . . « •

b) flir d ie  k. k . L a n d w e l i r ;

B e t te n so r te n -R e in ig u n g  du rch  die  W a lk ę  . . . . . .

R e p a ra tu r  eiseruer B e t ts te l len  und  besoh lagener  B e t tb r e t te r  M_  ̂1892 bezie- 
nuugsw . Beiste llung der  h iezu  e rforderiiohen  neuen  e ise rn en  B es ten a th e i le

a) fiir  das k und k. H e e r :
W asch -  und W a lk re in ig u n g  von Bettensorten, dann Ausbesserung derselben

R e p a ra tu r  den eisernen B etts te l len  u n d  beschlagenen  B e t tb re t te r ,  n e b s t  B ei­
s te l lung  der  hiezu n o th ig e n  neuen E isen b es tan d th e i le ,  N eu besch lagen  der 
B e t tb re t te r ,  sowie U m g e s ta l tu n g  d ieser  S orten  von  M. 1864 a u f  M. 1878 

R e p a ra tu r  der  hdlzernen B e t ts te l le n  und  B eis te l lu n g  d e r  h iezu  n o th ig e n  n e u e n  
ho lzernen  uud  eisernen B es tand the ile  . . . • • •

D as  A ns tre iehen  der  ho lzernen  B etts te l len  m it  b rau n g e lb e r  Oelfarbe

a) liii* d as  k. untl k. H e e r :

R e in ig u n g  de r  B e tten so r ten  duroh die W aso h e  u n d  W alkę , d a n n  de reń  A u s ­
besserung  . . . . . . . . . . . .

R e p a ra tu r  e ise rner  B e tts te l len  u n d  besoh lagenen  B e t tb re t te r  nob s t  B e is te l lung  
der  hiezu n o th ig e n  neuen  E isen b es tan d th e i le ,  N eubesoh lagen  d e r  B e tib re t-  
ter, U m g e s ta l tu n g  dieser  S o r ten  . . . . . . . .

R e p a ra tu r  d e r  h o lz r ro eu  B e tts te l len  u n d  B e is te l lung  d e r  hiezu no th ig en  neuen  
ho lzernen  uud  e ise rnen  B estand the ile ,  A nstr ioh  der B e t ts te l len  m it  b r a u n ­
ge lb e r  Oelfarbe  . . . . . . . . . . .

b) Fttr d ie  k. k. L andw ehr:
B e t te n so r te n -R e in ig u n g  du rch  die  W a lk ę  . . . . .  . .
R e p a ra tu r  e ise rner  B e tts te l len  u n d  besohlagener B e t tb re t te r  M. 1892 resp. Bei­

s te l lung  d e r  h iezu  e rforderliohen  n eu en  e isernen  B es tand the ile

a) Fiir das k. und k. H eer:
R e p a ra tu r  e iserner B e tts te l len  und  besoh lagenen  B e t tb re t te r  n e b s t  B e is te l lung  

d e r  n o th ig e n  neuen  e ise rnen  B estand the ile ,  N eu b esch lagen  d e r  B e t tb re t te r ,  
U m g e s ta l tu n g  dieser Sorten  . . . . . . . .
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Anmerkunu’

F i i r  die S ta t io n  L em b erg  w erden  
anoh A nbote  a u f  b e is te l lu n g  des Ross- 
haa res  pr. E i lo g ra m m  ©ntgegengenom- 
men.

M uster  des R osshaares  s ind  zuzu- 
legen.

Alle fiir die S ta t ion  L e m b e rg  ausge- 
sch n eb en en  L e is tu n g en  w erden  gle ieh- 
ze i t ig  fiir das B e tten -M agaz in  u u d  fur  
das G aru isons-S p ita l  Nr. 14 h m ta n g e -  
geben , d ah e r  die Offerte fttr be ide  ge- 
m einschaftlioh  oder  auoh je d e  separa t  
e ingere ich t w erden  kónnem

Iu der R e p a ra tu r  d e r  e isernen  B e t t ­
ste llen  in  allen S ta t ionen  is t  auch  der 
A nstr ich  m it  schw arzen  E isen lack  der 
re p a r ie r ten  oder neu b e ig eg sb en en  Be- 
s tad the ile  m it  innbegriffen.

D ie  e ise rnen  B e tts te l len  d e r  k. k. 
L a n d w e h r  s ind  n ach  dem  System  Hoer- 
de (M. 1892), welches in  e inze lnen  T hei-  
len von  d e r  F o rm  d er  B etts te llen  des 
k. und  k. Heeres abw eioht, erzeugt,

Die B esohre ibung  (Zeichnung), wie 
die B e t ts te l len  d e r  k. k. L a n d w e h r  
selbst, k o n u e n  die Offerenten iiber ih r  
m uudliches  A nsuohen  bei den  im be- 
treffenden O rte  d is loz ierten  L an d w eh r-  
T ru p p en  in  Augensohein  nehm en.

a) fur das k und k. H eer:
R e in ig u n g  d e r  W ollsorten  durch  die  W alkę  * . . . . ,

B e t ten so r ten -R e in ig u n g  duroh die W asohe, d a n n  R e p a r a tu r  de rse lb en
U m heften  de r  R o ssh aa r-  und  H olzfaser-M atra tzen , R osshaar-K opfpO lster  und  

H ef ten  de r  Offiz iers-Strohsacke . . . . . . . .
R e p a ra tu r  d e r  e ise rnen  B e tts te l len  u n d  b esoh lagenen  B e t tb re t te r  nebs t B e is te l­

lu n g  de r  hiezu n d th ig eu  E isen b es tan d th e i le ,  Neubesohlagen der B re t te r
R e p a ra tu r  de r  bb lzernen  B e tts te l len  n e b s t  d e reń  Anstr ioh  m it  b raunge lbe r  Oel­

farbe u n d  B eis te l lung  de r  n o th ig e n  Holz- u n d  E isenbes tand the ile

b) fttr die k. k. Landw ehr:
R e p a r a tu r  e iserner B etts te l len  u n d  besohlagener B e t tb r e t t e r  M. 1892 resp. B e i ­

s te l lu n g  d e r  h iezu  e rfo rderliohen  n e u e n  e ise rnen  B es tand the ile

a) f u r  d a s  k. n n d  k .  H e e r :

B e t te n so r te n -R e in ig u n g  duch  d ie  W aso h e  d a n n  R ep aratu r d erselb en

R e in ig u n g  d e r  W ollso r ten  duroh  die  W alk ę
Reparatur der eisernen Bettstellen und b e s o h l a g e n e n  B e t tb ^ t t e r n e ^ t  Beistel­

lu n g  d e r  h iezu  no th ig en  E isen b es tan d th e i le ,  N eu b a sc h la g e n  d e r  Bretter .

R e p a ra tu r  d e r  h o lze rnen  B e t ts te l len  nebst; d e r e ń ^ ^ b e ^ d t h T i l e ^ h 61' ^  
fa rb ę  u n d  B e is te l lu n g  der  n o th ig e n  H olz

b) f t t r  d i e  k .  k .  L a n d w e h r :

B e t te n so r te n -R e in ig u n g  duroh  die W asohe, d a n n  R e p a ra tu r  derselben
R e p a ra tu r  e ise rner  B e t ts te l le n  u n d  ^ es° 6 R re t te r  M. 1892 resp. B e i­

s te l lu n g  d e r  h ie z u  erforder l iohen  n e u e n e i s e r n e n  B estandtheile

a) f t t r  d a s  k .  n n d  k. Heer:

W a sc h -  u n d  W a lk -R e in ig u n g  v o n  Bettensorten , d an n  dereń  A usbesserung  
R e p a ra tu r  der  e ise rnen  B e t ts te l len  u n d  besohlagenen B e t tb re t te r  n e b s t  B e is te l­

lu n g  der h iezu  n ó th igen  E isen b es tan d th e i le ,  N eubesohlagen

U m h eften  der  R o ssh aa r  n n d  H olzfaser-M atrazen , R o ssh aa r  K opfpo ls te r  und  
H e l le n  d e r  Offioiers-Strohsilcke •

b) fttr d ie k. k. Landwelir;
R e p a ra tu r  e ise rner  Bettste llen  u n d  besohlagener B e t tb re t te r  M. 1892 bezw. 

B e is te l lu n g  d e r  h iezu  e rfo rder l iohen  n e u e n  e isernen  B es tand the ile

R e in ig u n g  u n d  A u s b e s s e ru n g  d e r  Bettensorten u n d  z w a r  eines emf
tuohes aus d re i T h e i le n ,  t in e s  d o p p o lten  L e in tu o h es duroh d a s  s o g e n a n n te  

rzen em er U rte r la g s d e c k e  a u s  z w o i Som m erdeoken

50
100

20

5 0

! 0

50
30

10

5

25

5

20

3 0

20

10

l a  d e r  R e p a ra tu r  d e r  e isernen  B e t t ­
s te l len  is t  auuh der  A n s tr ich  der  bei- 
gegebenen  oder re p a r i r te n  E isenbes tand -  
t  61 e und  zw ar  m i t  sohw arzem  E isen-  
laok innbegriffen.

A usserdem  w erden  Offerte fu r  die 
Beis te llung  des R osshaares  entgegen- 
genom m en. D em selbem  mlissen M uster 
des R osshaares  zu liegen  a n d  s ind  die 
P re ise  per  K ilo g ram m  zu stellen.

1sq? 16 ®es°hreibung der Bettstellen M.
. k an n  bei d e r  V e rw altungs-C om - 

kdssion  des 22 L a n d w e h r  - In fan terie-  
B egiments in  Czernow itz  n n d  in  den 
hebens tehenden  B ata i l lonen  e ingesehen  
Werden. — Die N enbesohaffung von 
B e t tb re t te rn  zn M. 1892 is t  auch  noth- 
w en d ig .

Lemberg am 12 October 1893. K. und k. Militar-Betten-Magaz'n.
W j d a y C& \

redaktor n . u ,  K o s t e c k i . Z drukam i i lit, grafii Pillera i  Spółki (Telifonu Nr. l 7 4 a )


